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Odkąd nastała era pułkownikowska, zwana 
także erą szwagrów, spełnia się codziennie 
wieczorem w naszej redakcji i drukarni osobli- 
wy obrządek: We wszystkich po kolei kolum- 
nach numerm, przy robieniu korekty, odbywa 
się skrupulatne wyszukiwanie i usuwanie 
wszystkiego, o czem możnaby mieć choćby 
najlżejsze przypuszczenie, że mogłoby czem- 
kolwiek urazić JWPANA cenzora. Jeżeli jed- 
nak w której kolumnie pozostanie coś, co mi- 
mo najskrupulatniejszej „czystki“ jeszcze nie 
przedstawia w tym względzie stuprocentowej 
pewności (chociaż zdaniem prawniczych rze- 
czoznawców naszej redakcji nie zawiera już 
absolutnie nie, do czegoby się można przycze- 
pić), wówczas nie pozostaje żaden inny środek 
prawny, jak polecić Bogu pieczę nad nią į w 
tym celu przeżegnać ją uroczyście przed od- 
matrycowaniem. 

„Kto się w opiekę podda Panu swemu...“ 

Albowiem — zdaniem psalmisty — pod tą 
opieką 

„Na lwa srogiego bez obrazy siędziesz 

„I na ognistym smoku jeździć będziesz.“ 

Mimo to niema jeszcze, coprawda, bez- 
względnej pewności bezpieczeństwa prawne- 
go. Ale środek ten w jakich 80—90 procentach 
mie zawodzi. Więc po spełnieniu uroczystego 
obrządku następuje względne uspokojenie su- 
mienia redaktorów świadomością, że ostatecz- 
nie uczynili wszystko, co się dało. 

Gorzej, jeżeli nic nie budzi najmniejszej wąt- 
pliwości i z tego właśnie względu nikomu ani 
na myśl nie przyjdzie fatygować Opatrzność 
protekcją nad zgoła niepodejrzaną kolumną. 
Wtedy numer jest jakoby na loterii. Ludzki 
rozum jest w takim razie zupełnie bezsilny. 

Tak było np. z wczorajszym numerem. Czyż 
mógł kto przewidzieć, że JWPANU cenzorowi 
nie spodoba się w naszem piśmie kronikarska, 
wycięta z warszawskich pism notatka o are- 
sztowaniu w Warszawie bankiera Szłamy So- 
boła, o czem cała prasa polska doniosła, a 
„ICK“ podał nawet całostronicowy artykuł z 
ilustracjami!? Albo, czy którykolwiek redak- 
tor mógł przeczuć, że biała plama spaść może 
na wiadomość o nominacji p. Czuchajowiskie- 
go wiceprezesem sądu, podaną sucho i rze- 
czowo, ze skrupulatnem 'wystrzeganiem się 
wszelkiej uszczypliwości! ? 

Cóż można na to poradzić?- I jaką można 
mieć nadzieję w obecnym okresie? Zwłaszcza 
wobec rzeczywistości, jaką stwarza nowy ko- 
deks karny. Dawny austriacki kodeks karny 
za nieodzowne znamię karygodności uznawał 
nieprawdziwość lub przekiręcenie przytoczo- 
nych okoliczności. Wobec antytkiułu 127 nowe- 
go kodeksu karnego nie wykręcisz się, redak- 
torze, najprawdziwszą, najoczywistszą, naj- 
bardziej znaną prawdziwością. Nieprawda czy 
prawda — artykułowi 127 to najzupełniej obo- 
jętnie, 

Jeżeli się nowy polski kodeks karny porów- 
na ze wszystkiemi przedwojennemi czy po- 
wojennemi kodeksami europejskiemi, a nawet 
ze słynnym Śp. „Priigelpatentem* austrjackim, 
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W poszukiwaniu za monetą 


Dotychczas łatało się deficyt zapomocą bardzo 
prymitywnych metod: robiono oszczędności przez 
redukcje płac i powiększono dochody przez pod- 
wyższenie kredytu w Banku Polskim o 50 miljo- 
nów (wyzyskano już 40) i powiększenie obiegu 
bilonu z 320 na 3%, tj. o 76 miłjonów. Zapomocą 
tych dwóch pozycyj uzyskiwano dotychczas mo- 
żność wykazywania mniejszego deficytu niż w i- 
stocie jest. 

Upłynęło jednak dotąd zaledwie 6 i pół mie- 
sięcy roku budżetowego, pozostałe zaś 5 i pół, tj. 
do końca marca 1933 r., nie rokują nadziei, aby 
deficyt obliczony — w stosunku do już wykaza- 
nego — na jakie 300 miljonów wypadł mniejszy. 
Dalszych środków na pokrycie deficytu nie wi- 
dać; pozostałych 10 miljonów z pożyczki w Banku 
Polskim i nie wypuszczony jeszcze do obiegu bi- 
lon, byłyby tylko kroplami na gorący kamień. 
Pozostaje więc wobec tego, że wydatne obniżenie 
wydatków w sferach miarodajnych nie wchodzi 
w rachubę, powiększenie dochodów, przyczem 
pod utrzymaniem wydatków w obecnej wysoko- 
ści nie należy rozumieć także utrzymania płac 
urzędniczych. 

W jaki sposób możnaby powiększyć dochody? 
Najprostszym sposobem byłoby podwyższenie po- 
datków, co podobno leży w intencjach rządu. Jest 
to jednak złudzenie, aby w dzisiejszych czasach 
można z ludności jeszcze coś mowęgo wycisnąć, 
kiedy stare musi się ściągnąć najdrastyczniej- 
szemi metodami. Z monopoli i przedsiębiorstw 
także nie można liczyć na wzrost dochodów; mo- 


I rektor uniwersytetu Stefana Batorego... 


Donoszą z Wilna, że z okazji inaugyracji roku 
akademickiego na uniwersytecie im. Stefana Ba- 
lorego, nowy rektor prof. Opoczyński, wypowie- 
dział mowę o autonomji uniwersytetów, 

Oświadczył on, że tylko przy zupełnej auto- 
nomji uniwersytetów nauka jest wolna i nie po- 


Pogrom sądownictwa w Costaguan 


| 


żna nawet przyjąć jako pewnik ich spadek mimo 
pewnej zniżki cen spirytusu i tytoniu. 

Jakiemi więc drogami pójdzie poszukiwanie za 
środkami pokrycia deficytu? Odpowiadają na to 
w sposób beznadziejnie naiwny: rząd przedłoży 
Sejmowi deficytowy budżet, niech on poszuka po 
krycia. Zupełnie przewrócony porządek rzeczy. 
Z dawnych czasów panuje u nas zasada, że nie 
wolno uchwalać wydatków bez równoczesnego u- 
chwalenia Źródeł ich pokrycia. A kto ma o te 
źródła postarać się: rząd czy Sejm? Ależ Sejm, 
także z murowaną większością rządową, nie ma 
najmniejszej możności dojścia do źródeł docho- 
dowych, gdyby nawet takie istniały! Cała robota 
większości w ostatnich dwóch latach ograniczała 
się przecież do dania rządowi pełnomocnictwa do 
takiej manipulacji z budżetem, jaką on uzna za 
potrzebną. A że ta manipulacja mimo kilkakrot- 
nych „rzezi“ doprowadziła do deficytu — to było 
do przewidzenia i to będzie dałej się działo. 

Odnosi się wrażenie, że spotęgowane w ostat- 
nich czasach doniesienia o zbrojeniach niemiec- 
kich, o grożącym napadzie itd. są celowo robione; 
aby komuś nie przyszła myśl, że istnieje u nas 
budżet wojskowy, w którym dałoby się coś, na- 
wet grubo zaoszczędzić. Pod tym względem po- 
krywają się zapatrywania sanacji z poglądami o- 
pozycji narodowej — obie wołają, że budżet woj- 
skowy jest nietykalny. A gdzie poza tem szukać 
pieniędzy, jeżeli — co chyba każdy rozumie — 
o nowych dochodach nie można poważnie mó- 
wić? 


trzebuje służyć innym panom oprócz prawdzie. 

Posiadamy ten skarb największy, drogocenny, 
jakim jest autonomja uniwersytetów i dobrze 
zdajemy sobie sprawę, że utrata przez uniwersy- 
tety autonomji byłaby największym ciosem, jaki 
mógłby dotknąć naukę polską. 


le 


„PUERI NOS IUDICANT“ 
| 30-letnich prezesów sądów. 


Nowy Jork, 14 października. 
Costaguana znajduje się w przededniu poważ- 
nych wydarzeń. Sytuację zaostrzyły rugi w są- 
downietwie. Sędziów starszych, wybitnych praw- 
ników i charaktery nieposzlakowane, usunięto a 
w ich miejsce pozbierano młodych łudzi i obsa- 
dzono nimi opróżnione stanowiska. Pomianowano 


W całym kraju wywołało to powszechne nieza- 
dowolenie. Protestowi dał wyraz dziennik „No- 
stromo“ w artykule, któremu za tytuł posłużyła 
sStarorzymska formuła: „Pueni nos iudicant“ (dzie- 
ciaki nas sadzą). Następstwa tego fermentu w re- 
publice Costaguana nie dadzą na siebie czekać, 


to stanowczo naszemu kodeksowi będzie się 
musiało przyznać bezwzględną oryginalność i 
niezależność od wpływów zagranicznych w 
dziedzinie wprowadzonych przezeń pojęć 
prawnych i etycznych. 

— O Q O a 


Kiedy u nas? 


Pisaliśmy przed kiłku dniami, że nowy rząd 
węgierski generała Gómibósa uchwalił natych- 
miastowe zniesienie sądów doraźnych i uchwałę 
tę już wprowadził w czyn. Ten sam rząd w zło- 
żonej na posiedzeniu parlamentu deklaracji pro- 
gramowej oświadczył, że „jest nieznośną rzeczą, 
aby zawiśli od rządu wyborcy, głosowali jaw- 
nie“. Odnosi się to do tego, że ordynacja: wyborcza 
na Węgrzech przewiduje w pewnych tylko okrę- 
gach — w wielkich miastach — tajne głosowa- 
nie, podczas gdy w większości okręgów głosowa- 
nie jest jawne. 

Nasza ordynacja wyborcza ma tylko tajne gło- 
sowanie, a mimo to podczas wyborów do Sejmu 
w Jistopadzie 1930 r. nietylko nawoływano do od- 


dawania otwartych kartek na kandydatów BB, 
ale nawet takie głosowanie na wielką skalę prak- 
tykowano. Była to naturalnie najsilniejsza presja 
na urzędników szczególnie i częściowo wydała 
też pożądany wynik. U nas ani ze strony urzędo- 
wej, ani ze strony macherów sanacyjnych nie u- 
waążają za potrzebne wystąpić w obronie obowią- 
zującego tajnego głosowania, podczas gdy na Wę- 
grzech — przy jawnym kursie faszystowskim — 
uważają jawne głosowanie za stan nieznośny. — 
Czyżby Polska pod względem postępu politycz- 
nego stała niżej od Węgier? , 

— 0 0 0m 


Na wiecach chłopskich | 


Na zgromadzeniach chłopskich, odbywanych 
w ostatnim czasie w całym kraju, utarł się zwy- 
czaj, że po ukończeniu obrad odkrywają się gło- 
wy i wszyscy uczestnicy wiecu, mężczyźni i ko- 
biety, intonują uroczysty hymn: 

Dręczy lud biedny strzelec okrutny, 
„Pociesz, ach pociesz naród Twój smulng, 
W Twoja opiekę weż nas nanowo, 


Polską Krółowo, Polska: Królowo, 
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MAŁY FELJETON 


INAUGURACJA 
ROKU BUDŻETOWEGO 


Ląda dzień, a może już lađa go- 
dzina, będziemy mieli piątego wice- 
ministra Skarbu, w dniu zaś 2 kwie- 
tnia 1933 roku czytać będziemy w 
pismach następujące sprawozdanie: 


INAUGURACJA 
NOWEGO ROKU BUDŻETOWEGO 

Wczoraj dnia 1 kwietnia, jako w 
dniu rozpoczęcia się nowego roku 
budżetowego, odbyły się rano nabo- 
żeństwa w świątyniach wszystkich 
wyznań, które szczelnie wypełnili 
wiceministrowie Skarbu. Ze szcze- 
gólną wspaniałością odbyło się na- 
bożeństwo u Deficytek, gdzie obecny 
był sam minister Spraw  Skarbo- 
wych. 

Tymczasem na placu Saskim czy- 
niono ostatnie przygotowania do re: 
wji. Olbrzymią trybunę tuż przed 
wejściem dło ogrodu Saskiego zajęła 
POBOROWA publiczność, którą na 
plac wpuszczano za okazaniem kwi- 
fu z opłaconego podatku katakliz- 
mowego za ostatni kwartał, Trzy 
mniejsze trybuny frontowe  zajęii 
przedstawiciele Rządu i dyplomacji 
(trybuna AA), przedstawiciele pra- 
sy (trybuna BB) oraz weterani skar- 
bowi, t. zn. ci nieliczni urzędnicy 
skarbowi, którzy ostali się po ostat- 
nich redukcjach, a którzy na uro- 
czystość zjechali siłę z całego kraju 
(trybuna CC). 

Publiczność z dużem zaintereso- 
waniem przyglądała się tym niedo- 
bitkom fiskalnym czyli ostatnim Mo- 
hikanom Skarbu, darząc ich kwiata- 
mi, słodyczami, oklaskami i sympa- 
tją. 
Bunktualnie o godz. 1 z trybuny 
prasowej (BB) rozległy się dźwięki 
fanfaronady, zwiastujące przybycie 
pana ministra Skarbu. 

Pan minister dosiadł konia. Byt 


to folblut KARY o bujnej GRZYW-, 
NIE, ; 


Orkiestra I-go pułku wicemini- 
strów budżetowych zagrała „Marsz 
Egzekutorów" i rozpoczęła się defi- 
lada. 

Pierwszy przeszedł 13 pułk defla- 
cyjnych wiceministrów konnych, na- 
stępnie 4 pułk redełlacyjnych wice- 
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Dyplomatyczny wegiel 


Górnikom polskim we Franc i grozi utrata pracy 


„Prawo Ludu", organ robotników 
polskich we Francji, w ostatnim nu- 
merze z dn. 8 b. m. przynosi alarmu- 
jący artykuł o groźbie zwolnienia z 
pracy górników polskich, 

Groźba ta powstała stąd, że wę- 
giel francuski nie wytrzymuje kon- 
kurencji z węglem zagranicznym i 
przeżywa kryzys. Celem podtrzy- 
mania produkcji i zapewnienia gór- 
nikom pracy, związki zawodowe do- 
magają się ograniczenia przywozu. 
Raz dokonano już ograniczenia przy- 
wozu, obecnie w związku ze spad- 
kiem produkcji w przemyśle meta- 
lowym zachodzi potrzeba ponownego 
ograniczenia, Tymczasem nząd fran- 
cuski pozwolił na przywóz 100 tys. 
ton węgla miesięcznie — jak zapew- 
nia „Prawo Ludu” — z Polski, Gdy- 
by do tego doszło, to 5 tysięcy gór- 
ników polskich mogłoby stracić pra- 
cę, 
Udała się więc delegacja górni- 
ków do ministra pracy, który ze zdzi- 
wieniem oświadczył jej: „Przecież 
władze polskie same żądają, żeby ci 
górnicy wyjechali do Polski, bo tam 
są potrzebni”. „Okazuje się, że to 
pani ambasadorowa Chłapowska czy- 
niłą starania o pozwolenie na dodat- 
kowy przywóz węgla z Polski, a na 
uwagę ministra pracy, że to pocią- 
śnęłoby za sobą zwolnienie górników 
polskich, odpowiedziała, że to nie 
szkodzi, że górnicy mogą wrócić do 
Polski, bo "a tam potrzebni (!). 


„Prawo Ludu" kończy swój arty-|sce 2000 robotników, 


kuł słowami: „Gdy górnicy polscy 
we Francji zostaną zwolnieni z 
pracy, niechaj wiedzą komu to mogą 
zawdzięczać”. 


Istotnie, ta tranzakcja pani amba- 
sadorowej wydaje się conajmniej 
dziwną. Wie ona chyba, a przynaj- 
mniej powinna wiedzieć, że w gór- 
nictwie polskiem jest duże bezroba- 
cie, że wielu gómików wyjechałoby 
z kraju, gdyby kryzys nie zamknął 
im dostępu do obcych kopalń, że w 
tych warunkach odbieranie pracy 
górnikom polskim we Francji byłoby 
nietylko lekkomyślnością, lecz po- 
twornością. Nie wchodząc w to, ja- 
kie pobudki kierowały panią amba- 
sadorową, gdy starała się o dodat- 
kowy przywóz węgla z Polski, sądzi- 
my, że los kilku tysięcy robotników 
polskich conajmniej równoważy ko- 
rzyści, płynące z tego przywozu. 


A któż odnosi tu korzyść? Wiado- 
mo, że kapitał francuski jest wydat- 
nie zaangażowany w górnictwie pol: 
‘skiem, nie wyłączając kopalń pań- 
stwowych, gdzie posiada swe udzia- 
ły. Górnik w Polsce wydobywa dwa 
razy tyle co we Francji. „Prawo Lu- 
du” podaje, że w pierwszym kwar- 
tale r. b. przeciętne wydobycie wę- 
gla we Francji wynosiło 776 kg. na 
robotnika, w Polsce zaś — 1660 kg 
Na wydobycie 100 tys. ton, które 
mają iść do Francji, potrzeba w Pol- 


ministrów pieszych, 10 pułk wicemi- | strów, wykonywując różne karko- 


nistrów rezerwy kasowej, 12 pułk in- 
flacyjny w maskach, 17 p. p. celnej, 
23 bilon wiceministrów preliminarzo- 
wych, 19 pułk wiceministrów kon- 
nych, cały na siwkach, 4 lekkie ba- 
terje mono-polowie oraz liczne mę- 
skie i żeńskie oddziały przysposo- 
bienia skarbowego i wychowania fis- 
kalnego. 

Przez cały czas defilady ponad 
placem Saskim krążyły w powietrzu 
eskadry kandydatów na wicemini- 


łomne ewolucje. 

Wieczorem odbyły się dla wice- 
ministrów bezpłatne przedstawienia 
w teatrach i kinach, przyczem „pu- 
bliczność“ stante pede i ku ogólnemu 
zadowoleniu sama zainkasowała po- 
datek od widowisk. 

Przez cały dzień spokój na mie- 
ście nigdzie nie był zakłócony. Wy» 
padków z ludźmi nie było. Pogoto: 
wie RABUNKOWE było nieczyn= 
ne. ULTIMUS. 


we Francji 
zaś — 5000! 

Teraz już łatwo zrozumieć, dla- 
czego przemysłowcy francuscy godzą 
się na przywóz węgla z Polski, Jest 
to przecież „ich“ węgiel, wydobywa 
ny znacznie tańszym kosztem w Pol- 
sce, niż we Francji. Na tym spro- 
wadzonym węglu zarabiają tedy 
więcej, niż na węglu francuskim. 
Gdyby mogli, toby górników fran- 
euskich sprowadzili do Polski, zmu- 
szali ich do dwakroć wydajniejszej 
pracy za niższą płacę i zamknęli ko-- 
palnie we Francji. Toby dopiero był 
raj węglowy na ziemi! 

Na tym przykładzie uwydatnia 
się cała niewola i niedola górnika 
polskiego. W kraju jest niemiłosier- 
nie wyzyskiwany. Górnik w Polsce 
pracuje dwakroć intensywniej, niż 
we Francji, a mniejszą pobiera pła- 
cę, Wyzysk ten jest czynnikiem 
szerzącym bezrobocie. Gdyby w Pol- 
sce wydobywano węgiel tak, jak we 
Francji, toby można było u nas za- 
trudnić dwa razy więcej górników. 

A gdy górnik polski, wygnany bra- 
kiem pracy z kraju, znajdzie się we 
Francji, to go przemysłowcy — d'o- 
gą dyplomacji z zaprzyjaźnionem 
państwem — starają się odesłać z 
powrotem do Polski, gdzie mu prze- 
cież wymówiono pracę! 

Tak oto na skórze górnika pol- 
skiego handluje się i „dyplomatyzu: 
je się” węglem. Górnika polskiego 
niby piłkę nożną, kopie się w Polsce 
i we Francji, z Polski i z Francji! 

Ale przykład powyższy oświetla 
też jaskrawo cały bezsens gospodarki 
kapitalistycznej, cały chaos gospo- 
darki węglowej, o którą zorganizo- 
wani gómicy alarmują cały świa! 
tuż od zakończenia wojny światowej 
Gdyby uzgodniono warunki pracy | 
płacy w przemyśle węglowym róż- 
nych krajów, toby nie można było 
tak „przerzucać” górników polskich, 
nie można byłoby przy spekułacji na 
węglu handlować żywym towarem 
ludzkim. (imb.). 


zamiast legend („Syn cieśli”) nieodpo- |w dostatecznej mierze sprawy z tego 


STEFAN NAPIERSKI. 


Z powodu wierszy Słobodnika - 


(Dokończenie), 


Lista nie usterek już, błędów, czy bra 
ków, ale grzechów przeciwko rzemio- 
słu pisarskiemu autora „Cienia skrzyp- 
ka" jest nieprzeliczona, Frazeologja, 
werbalizm, naturalistyczne chwyty, nie- 
spotykana nawet w Polsce katarynko- 
wość (,Praca”), papierowy konwencjo- 
1alizm, wyrazy, mie trzymające się 
kupy, ze stu beczek naraz wyłupane, jak 
niedorzeczne ornamentacje, ze słowni- 
ków, prymitywiam uczuciowy, załza- 
wiony sentymentalizm, wybujały do nie- 
smacznego kiczu— to wszystko możra- 
by dowieść i drobiazgowo wyłożyć na 
obszernym materjale znakomitej więk- 
szości drukowanych tu wierszy. 

Takiej naprzykład puszczy Białowie- 
skiej, „żubrami kwitnącej"  (sie!), nie 
powstydziłby się legendarny grafoman 
polskiego pseudoklasycyzmu, osławiony 
Jaxa - Marcinkowski; wszelkie sztucz- 
ki i naiwne psikusy, mdłe i anachroni- 
czne aliteracje, wszelkie epitety ozda- 
biające, a często mimowoli komiczne, — 
nietylko są błahe, ale co więcej mie- 
originalne i z lepszych wzorów zapoży- 


czone; gładzizna językowa pokrywa 
doskonałą, imponującą bezduszność; 
niezłe wiersze nawet  (.Modlitwa", 
„Owocobranie'”) psuje 


koracyjność. Nie obywa się tu, 


wista, bez panegiryków  pośmiertnych 
i szumnych apostrof do Żeromskiego i 
Reymonta, tych niebrak w żadnym nie- 
mal z tomików debjutantów ostatnich 
łat; i trzeba raz to nazwać po imieniu: 
że to nie cześć, pełna umiaru i dystan- 
su, lecz prnzewracanie białkami, nie 
pietyzm, lecz podszywanie się pod cu- 
dzą wielkość, w celu legitymowania sa: 
mego siebie, życie ponad własny stan, 
duchowy i artystyczny, na cudzy koszt 
i okruchami cudzej chwały i cudzego 
dobytku kulturalnego, przejrzysta w sa- 
mej rzeczy i drobna polityka literacka, 
najmniej właśnie godna tych, którzy u- 
chodzić pragną w piśmiennictwie za 
młodych (choć stwierdzić trzeba wbrew 
rozpowszechnionemu mniemaniu, że mło 
dość, jako taka, nietylko nie jest roz- 
śrzeszającą cnotą, lecz odpowiedzial- 
nym nakazem, gorzką niekiedy i tru- 
dną obietnicą). Do wszystkich siedmiu 
grzechów głównych poety dodaje jesz- 
cze Słobodnik szczególne wymuskanie 
len Filon z nieprawdziwego zdarzenia 
mawia „dary krowie” zamiast mleka 
i akurat dzisiaj, nie kiedy indziej, nie- 
wiedzieć poco łazi, przebrany, po krai- 
nie czułości, stęka i pojękuje, żałośnie 


banał lub de-|i powabnie kwiląc na ligawce piosenki 
oczy-'od sasa do lasa. Schematy, mistyfikacje 


wiedzialna pseudologja, jakieś kilimko- 
we wierszyki, mimowolre  pastiches, 
brak substancji, jakiej nie było dotych- 
czas w polskich wierszach, tych przy- 
najmniej, które w oczach wielu niewy- 
brednych wciąż jeszcze uchodzą za sa- 
morodną poezję. Z tej powodzi miernoty 
wyróżnić możnaby dodatnio: „Miłość”, 
prostą pomimo resztek stylizacji; ele- 
śijną, banalną nieco i wtórną, ale ładną. 
„Ofedję”; błahy, lecz czysty „Oddech 
umarłych"; zajmującego w pomyśle 
„Ślepca w sadzie”; doskonały wiersz 
„O wielkiej jedności”; „Golem“, dobry, 
chociaż zmanierowany: nie wytrzyma- 
ną ale szlachetną w linii, „Marylę”; de- 
klamacyjną, lecz bądź co bądź wyczu- 
tą — czego, zresztą, na pewnym pozio 
mie zbytnio ocenić niepodobna — „II. 
jadę"; a zwłaszcza „Obstalunek”, któ- 
ry, pomimo kilku fatalnych epitetów 
zdradza ton własny, coś jakby zaczątek 
oryginalnego stylu Słobodnika, tego ak- 
centu osobistego, będącego znakiem 
rozpoznawczym istotnego poety, a któ 
ryby ujął wreszcie w karby niepohamo- 
wane jego gadulstwo i bezprzedmioto- 
we gawędziarstwo. Reszta, to, w nai- 
lepszym razie, kalkomanie i zręczne od- 
bitki z obcych, bardziej wartościn- 
wych wzorów; inaczej mówiąc, niepo- 
ważna twórczość z drugiej ręki. 

Jakiż z tego wniosek? Myślę, że ww- 
ciągnąć go nietrudno’ Dzieje się tak 
że większość debiutujących u nas w o 
statnich latach poetów nie zdaje sobie 


iż są oni pobocznym wynikiem ogólniej 
szego fermentu powojennego, że stano- 
wią jeden z mimowolnych jego obja- 
wów, u nas, niestety, bardziej jeszcze. 
niż gdzieindziej, spłytczonych. Rzeko- 
ma ich samodzielność, powierzchowne 
zaznaczanie, lub, co gorzej, wygrywa- 
nie pierwiastków społecznych, jest ty- 
powym symptomem własnej ich prze- 
jętemi hasłami maskowanej, niepewnc- 
Ści i dezorjentacji, niemożnością opo- 
wiedzenia się za czemkolwiek po mę- 
sku, prawdziwie i bez wybiegów, błęd- 
nem poszukiwaniem dróg, skurczem, z 
którego dopiero po pracy odpowie- 
dzialnej zrodzić się coś może w przy- 
szłości. Jest to zazwyczaj grymas u 
nich (bo nie posądzam ich o pozę), mi- 
mowiedna karykatura dynamiki środo- 
wiska, — uzurpacja. W ten sposób, za- 
leżni od sił, które, powodując nimi, 
przerastają ich, są niewątpliwie na dro- 
bnym odcinku młodej literatury pew- 
nego rodzaju, dość ciekawym dla kry- 
tyka, barometrem socjalnym, ale by- 
najmniej nie są tem, czem być pragną 
i być powinni: samodzielną wartością 
społeczną. Jeśli bowiem nie przemyśli 
się uczciwie swej postawy, załgać się 
można w poezji nietylko egocentrycz- 
nym, wybujałym indywidualizmem, lecz 
także zakłamać zbiorowością; pod nią 
podszywać się nie wolno; trzeba w 
trudzie zdobyć sobie prawo moralne. 
by móc zacząć przemawiać za nią, a 
jutro może w jej imieniu. 


Nr. 286, Sobota 15 października 1932 


Przed zwołaniem Sejmu 


liczebną, to w każdym razie głos ten będzia dla | tego zwołanie jej stanie się bodaj moralną ulgą 
opinji publicznej nadzieją, że praca opozycji w | dla wszystkich, którzy nie ograniczają się wy- 


Zbliżamy się do rozwiązania zagadki, czy i kie- 
dy sesja Sejmu będzie zwołaną. Zdawałoby się, 
że nad tą sprawą wogóle nie powinnoby być dy- 
skusji, ponieważ konstytucja daje na nią jasną i 
nienadającą się do „interpretacji“ odpowiedź. — 
A przecież mówiono i pisano, że może być inaczej. 

Podczas gdy jedni twierdzą, że zwołanie sesji 
nastąpi około 20 paździemika, drudzy podają da- 
tę 1 listopada. Jak należy tę datę rozumieć? We- 
die art. 25 konstytucji sesja musi być zwołaną 
najpóźniej w październiku, a zwykle zwoływano 
ją za ery sanacyjnej od 31 pażdziernika. Możli- 
wem jest, że i obecnie ta data zostanie zastosowa- 
ną z tem, że marszałek może wyznaczyć pierwsze 
posiedzenie o jeden dzień później, stąd też twier- 
dzenie, że sesja faktycznie rozpocznie się w listo- 
padzie. 

Jest też pewnem, że rząd w myśl przepisu cyto- 
wanego artykułu na pierwszem posiedzeniu przed 
loży prełiminarz budżetowy, natomiast nie jest 
pewnem, czy będzie można przystąpić do obrad 
nad nim. Zależy to od tego, czy równocześnie z 
preliminarzem zostaną przedłożone załączniki, 
gdyż œo do tego jest wiele miejsca i sposobności 
do „interpretacji“. Nie jest też pewnem, czy sesja 
zostanie na miesiąc odroczona, czy też zajmie się 
— poza budżetem — innemi przedłożeniami. We- 
dle krążących pogłosek to drugie jest prawdopo- 
dobniejsze z tej racji, że rząd podobno ma kilka 
pilnych spraw do załatwienia. Można się domy- 
śleć, o jakie sprawy chodzi. Ponieważ pełnomoc- 
nictwa dekretowe wykluczają sprawy podatkowe, 
zatem tylko o takie może chodzić — inne rząd już 
załatwił albo jeszcze może załatwić w drodze de- 
kretów. 

Rzecz dziwna, ale w naszych warunkach na- 
tumalna, że mimo ciągłego poruszania sprawy se- 
sji opinja publiczna jakoś nie przywiązuje do niej 
w ogólności a do jej działalności w szczególności 
wielkiego znaczenia. Gzy należy tę obojętność ro- 
zumieć w ten spesób, że opinja nie spodziewa się 
od Sejmu niczego, że nie spodziewa się specjalnie 
pomocy w najbardziej obchodzącej ją kwestji: w 
położeniu gospodarczem? Tak, a nieinaczej można 
z całym spokojem tę obojętność tłómaczyć i to na 
, podstawie całkiem prostej przesłanki: dążenie do 

"poprawy mnusi się opierać na jakimś programie, 

a o takim nic nie s 6 — przeciwnie, nawet 
pewien odłam prasy sanacyjnej wprost twierdzi, 
że rząd takiego programu nie ma i że niema lu- 
dzi, którzy potrafiliby taki program ułożyć. 

Mimo to nie należy całkiem przejść do porząd- 
ku dziennego nad zbliżającą się sesją i to dla 
dwóch głównie powodów: 1) w tej sesji zostanie 
uchwalony budżet, o którym zgóry mówią, że już 
w preliminarzu będzie deticytowy. Opinja ma in- 
teres dowiedzieć się, jak ten deficyt zostanie po- 
kryty i z jakich wogóle żródeł ma się zebrać zwyż 
dwa miljardy, może półtrzecia. uważane przez 
czynniki miarodajne jako konieczne dla nasze- 
go — mocarstwowego stanowiska, 2) sesja będzie 
w wyższym niż poprzednie stopniu okazją do po- 
rachunku z systemem; będzie ą dla omó- 
wienia całokształtu polityki, czego prasa jako wy- 
raz opinji z pełną swobodą uczynić nie może. 

Nikt naturalnie ani na chwilę nie łudzi się, aby 
ta sesja różniła się od tych, jakie mieliśmy od 
brzeskich wyborów w iistopadzie 1930. Sanacja 
i jej odpowiednik sejmowy: klub BB wiedzą 
wprawdzie bardzo dobrze, jakie panują nastroje 
w kraju, jak ogromna większość społeczeństwa 
odnosi się do poczynań sanacji i do jej istnienia 
wogóle, ale ten głos opinji kraju nie do- 
sięgnął jeszcze do „miarodajnego miejsca", skąd 
płynie dla sanacji jedyny jej tytuł do odgrywania 
rbli większości narodu, 

Trybuna sejmowa pozostała jedynem miejscem, 
z którego — z ograniczeniami regulaminowemi — 
może odezwać Się głos krytyki, z którego można 
wykazać stan wynikły z dotychczas uprawiane- 

o systemu. A chociaż większość na ten głos kry- 
tyki pozostanie głuchą, licząc na swą przewagę 


ostatnich kilku miesiącach na terenie całego kraju 


znajdzie odgłos choćby w iem zniekształconem 
przedstawicielstwie ludowem, będacem ostatnią 
tamą przed zalewem przez sanacyjne wy- 
czyny. W tem leży znaczenie sesji sejmowej i dla- 


łącznie do bezsilnego tylko załamywania rąk. 


Czy wśród cenzorów rosyjskich | 
byli sami ignoranci lub cynicy? 


Niedawno profesor Tarnawski okazyjnie zacy« 
tował kilka idjotyzmów cenzury rosyjskiej w Pol- 
sce, które przeszły. do skarbca dykteryjek o cen- 
zorach. 

Ale cenzura ta upamiętniła się nietylko głupotą 
własną, lecz zawisła byla, jak ciemna chmura na 
horyzoncie myśli polskiej i wiele braków w dzie- 
dzinie politycznego wyrobienia zawdzięcza po 
dzień dzisiejszy były zabór rosyjski jej działaniu, 
nie dopuszczającemu nietylko do dyskusji w róż- 
nych sprawach wewnętrznych, lecz utrudnia jące- 
mu nawet zapoznawanie społeczeństwa połskiego 
z prądami, nurtującemi na Zachodzie. „Piszcie © 
ptaszkach, o kwiatkach" — odpowiedział szyder- 
czo osławiony cenzor warszawski Jankuljo, gdy 
przedstawiciele prasy stołecznej skarżyli się, że nie 
wiadomo o czem pisać, skoro nawet sprawy za” 
miejscowe nie mogą być oświetlane. 

Ciekawe jest, że jednak i wśród tego zbiorowi 
ska ludzi, nastawionych na to, ażeby prasę i pu- 
blicystykę polską niszczyć i wykolejać, można by- 
ło odnaleść człowieka, który nie chciał być li tyl- 
ko narzędziem spustoszenia, lecz pozwalał sobie 
mieć własne zdanie — nawet wbrew szpełtnym 
intrygom, w których maczały ręce i żywioły pol- 
skie — oczywiście takie, które mogły występować 
z jalkiemiś podszeptami na warszawskim Zamku, 
podówczas siedzibie carskich generał-gubernato- 
rów.. Oczywiście mowa tu o arystokracji, która 
nawet za rządów takiego satnapy, jak Hurko, 
„zdobiła“ swoją obecnością salony generał-guber- 
natorskie. i Aini: 


| 


Te stosunki — i na ich tle — odważnego cen- 
zora rosyjskiego upamiętnił Aleksander Święto- 
chowski w jednym z drukowanych fragmentów 
swojego pamiętnika. 

Wspominając o redagowanej i wydawanej przez 
siebie „Prawdzie“, kióra dodamy, za caratu ode- 
grała była niezapomnianą rolę kulturalną, pod- 
kreśla Świętochowski, że pismo to, osaczone z róż- 
mych stron, jałk odymiec dopędzany przez ogary, 
ocalenie swoje zawdzięczało długoleiniemu preze- 
sowi... cenzury warszawskiej, Ryżowowi, 

„Prawda* bowiem — pisze Świętochowski — 
z jednej swony „napastowana o szkodliwość mo- 
ralną i społeczną przez prasę konserwatywną, 
oskarżana przez władzę administracyjną o nie- 
prawomyślność i tajemnie denuncjowana przez 
rodziawych obrońców religji, z drugiej strony du- 
szoma przez cenzorów, mogła była łatwo zginąć, 
starta obrotem tych dwóch kamieni", 

Przy tej okazji Świętochowski zastrzega się — 
więc ze względu na jego skrupuły dodajemy tu i 
jego zastrzeżenie — że bynajmniej nie dotknął 
tej sprawy, ażeby rehabilitować czynowników car= 
skich. 


„ŁZanadto — pisze — Rosjanie nas nękali i za- 
mało było między nimi ludzi uczciwych lub przy- 
najmniej piezamiłowanych w ucisku, ażeby nie 
było usprawiedliwione potępienie ich ryczałto- 
we"... Dziś jednak, gdy ich niema, żaden wzgląd, 
jak zaznacza autor, nie może skłaniać do niewspo- 
minamia o tych, którzy w owych czasach two- 
rzyłi jakiś wyjątek, 


Dygnitarz defensywy fałszerzem dokumentów 


NIESŁYCHANY SKANDAL WE FRANCH 


W ostatnich dniach organ francuskiej partji 
socjalistycznej, dziennik „Populaire“, wyciągnął 
niezwykle nikczemną intrygę francuskich reak- 
cjonistów. — Przed kilku miesiącami generalny 
dyrektor zbankrutowanego wśród skandalicznych 
okoliczności towarzysiwa komunikacji lotniczej 
„Aeropostale“, p. Andrzej Bouilloux - Lafont, 
pnzedłożył sztabowi generalnemu dokumenty, z 
których wynikało, że Paweł Weiller, dyrektor 
generalny konkurencyjnej firmy GIDNA i wiel- 
kiej fabryki motorów aeroplanowych przekupił 
szereg wybitnych osobistości, a między nimi by- 
łego ministra lotnictwa Dumesnila i wysokiego 
urzędnika w ministerstwie lotnictwa p. Chaumić, 
oraz że Weiller i Chaumić chcieli spowodować 
sprzedanie większej części akcji francuskich to- 
warzystw lotniczych niemieckiej „Lufthanzie”. 
Sprawa została zwrócona do sądu. Weiller i 
Chaumić, przesłuchani, oświadczyli, że „doku- 
menty“ są sfałszowane i wnieśli skargę o oszczer- 
stwo. 

Zatarg wybuchł, o ile idzie o sytuację społecz- 
ną, „między swoimi“. Bouilloux-Lafont jest sy- 
nem bardzo bogatego bankiera i synowcem re- 
akcyjnego polityka, który był wicemarszałkiem 
poprzedniej Izby, a Weiller synem bardzo wpły- 
wowego i bogatego fabrykanta, senatora Łazarza 
Weillera, u którego obecny minister lotnictwa p. 
Painlevć pracował w młodości jako inżynier. Po- 
litycznie wszakże stoją ci panowie w przeciw- 
nych obozach: rodzina Bouilloux-Lafont popiera 
prawicę i jej wodza p. Tardieu, rodzina Weille- 
rów Sprzyją raczej radykałom i ma rozgałęzione 


„Transakcja" ZUPU z hr. Potockim 
w zawieszeniu? 


W głośnej sprawie niezwykłej „transakcji”, ja- 
ką zawarła dyrekcja ZUPU z administracją dóbr 
hr. Jarosława Potockiego, jedna z agencyj pra- 
sowych donosi: Uchwałą tymcząsowej komisji 
zarządzającej UPU, wyrażająca zgodę na wy- 
danie listów zastawnych Banku Gospodarstwa 
Krajowego, wzamian za wileńskie listy kredyto- 
we ziemskie, opiewające na sumę 260 tysięcy do- 
larów, nie została dotychczas wykonana, gdyż 


musi być zatwierdzona przez ministerstwo opieki 
społecznej, jako władzę nadzorczą. Akta tej spra- 
wy są obecnie rozpatrywane przez min. opieki 
społecznej, które nie zatwierdziło dotychczas u- 
chwały komisji zarządzającej i nie udzieliło dy- 
rekcji ZUPU w Warszawie zezwolenia na sfina- 
lizowanie tej umowy pożyczkowej. W ten sposób 
transakcja sama pozostaje w zawieszeniu. 
—000— 


\ | dzą spokojnie radosną twórczość. 


stosunki między politykami burżuazyjnej lewi- 
cy. — Sprawa wlokła się dopóki energiczny ar- 
tykuł „Populaire'a* nie pobudził sędziego śled- 
czego do szybszego działania. 


Okazało się wreszcie, że „dokumenty“ zostały 
sfałszowane przez Lucjana Collina, urzędnika 
„drugiego biura" w francuskiem ministerstwie 
spraw wojskowych, t. j. francuskiej defensywy. 
Collin przyznał się do winy i oświadczył, że dzia- 
łał „na zamówienie“ samego donosiciela, Andrze- 
ja Bouilloux-Lafonta i przy udziale wysokiego 
dygnitarza drugiego biura, margrabiego Jana de 
Lubersac. Collin i de Lubersac zostali natych- 
miast aresztowani, Bouilloux-Lafont znajduje się 
jeszcze na wolności. 

Celem tej niezwykłej „akcji“ było ni mniej ni 
więcej jak obalenie rządu Herriota przez skom- 
promitowanie zaprzyjaźnionych z  Weillerami 
polityków lewicowych, a przedewszystkiem Pain- 
levego. 

Nienawiść francuskich magnatów aeropłano- 
wych do tego ostatniego wypływa jednakże nie 
z żadnego „partyjnictwa', ale z zupełnie „rze- 
czowych“ powodów. Mianowicie Painlevć, który. 
jest wybitnym uczonym, wypowiedział się w 
swoich pracach naukowych przeciw użyciu w 
lotnictwie motorów chłodzonych wodą, a większa 
część francuskich fabryk aeroplanów jest nasta- 
wiona ma produkcję takich właśnie motorów. 
Chciano więc usunąć jego i jego protegowanego 
Chaumié w obawie, by nie wprowadzili we fran- 
cuskiej armji lotniczej motorów chłodzonych po- 
wietrzem i przy tej sposobności zniszczyć Weille- 
rów, który zakłady są przystosowane do produk- 
cji motorów chłodzonych powietrzem. 


Rozkoszny obrazek metod wałki i moralności 
„Sfer gospodarczych"! Ujawnił się on, bo we 
Francji takich afer się nie tuszuje i artykuły 
wykrywające nadużycia dygnitarzy minister- 
stwa spraw wojskowych nie są konfiskowane. Są 
kraje, w których „niema takich skandalów*, bo... 
do szerokich mas dochodzą co najwyżej... białe 
plamy, a prokurator woli nie wtykać palca mię- 
dzy drzwi. Ale Francja jest krajem sejmokratycz- 
nym i partyjnickim i dlatego p. margrabia de 
Lubersac siedzi za kratkami, gdy jego duchowi 
koledzy w.. niektórych innych EA dy, 


Stare wydawnictwa dzieł teorety- 
ków Socjałizmu wyczerpały się, i już 
kilka pokoleń dorastających socjali- 
stów z największym tylko trudem do- 
trzeć mogło do krynicy takich pisarzy, 
jak MARKS, ENGELS, BEBEL czy 
JAURES. Niektóre książki z tego za- 
kresu, tłumaczone ongiś na język pol- 
ski, stały się obecnie niemal białemi 
krukami, Wielu dzieł nie słumaczono 
zupełnie, | tylko znający obce języki 
mogli korzystać z takich klasycznych 
już dziś prac, jak „Kapitał Finansowy” 
HILFERDINGA, czy BAUERA „Kapi- 
talizm po wojnie”, a nawet KAUT- 
SKYEGO „Droga do władzy” czy pra- 
ca JAURES'A o militaryzmie, 

Ożywienie ruchu umysłowego w na- 
szym obozie, przejawiające się w nie- 
zwykłem jak na polskie stosunki za- 
potrzebowaniu na dobrą książkę socja- 
listyczną i szybkiem rozchodzeniu się 
nowych wydawnictw, jest zapewne 
podnietą dla Towarzystwa Wydawni- 
czego „Światło”, które postanowiło 
wypełnić tę lukę w naszych podstawo- 
wych wydawnictwach i przystąpiło do 


Pragmatyka 


Pragmatyka służbowa dla pracowni- 
ków Kas Chorych i Zakładów Ubezpie- 
czeń Społecznych została już opraco- 
wana i doręczona związkom pracowni 
czym do zaopinjowania i przedłożenia 
dezyderatów w terminie miesięcznym. 


Rewelacyjna książka 


Książka, demaskująca zakulisowe 
machinacje przemysłu uzbrojenia! Do- 
kument wielkiej wagi w czasie oficjal. 
nych rokowań o „rozbrojenie”, 

Czytelnik dowie się z niej w imię 
czego i dla kogo lojalny obywatel-żoł- 
nierz składa ofiarę ze swej krwi i ży- 
cia na „ołtarzu ojczyzny”. 


Czytajcie! 
Ottona Lehmana-Russblildta 


Za kulisami wojny 


Kupujcie w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, Warecka 9, 


Rewelacyjna ta książka ukazała się 
już w 16-tu językach świata. 


PIOTR BILLOTEY,. 


Nr. 236. Sobota, 15 października 1932. 


Bibljoteka teoretyków socjalizmu 


wydania BIBLJOTEKI TEORETYKÓW 
SOCJALIZMU. 


Leży właśnie przed nami prospekt te- 
go wydawnictwa. Widać, że układają- 
cy go liczyli się z tem, aby dać czytel- 
nikowi w tych 12 zeszytach możliwie 
wszechstronne oświetlenie podstaw so- 
cjalizmu. Mamy tu więc z dziedziny 
ekonomji MARKSA „PRACA NAJEM- 
NA I KAPITAŁ* (od wielu lat wy- 
czerpana), HILFERDINGA „KAPITAŁ 
FINANSOWY I IMPERJALIZM* (naj- 
ważniejsza część nietłumaczonej dotąd 
na język polski wielkiej pracy, uważa- 
nej za czwarty tom „Kanitału* Mar- 
ksa), BAUERA „RACJONALIZACJA, 
I SOCJALIZM”, — z dziedziny ideologii 
socjalizmu i metody marksizmu znajdujemy 
prace ENGELSA — „ROZWÓJ SOCJALIZ 
MU OD UTOPJI DO NAUKI”, MARKSA— 
„KRYTYKA PROGRAMU  GOTAJSKIE. 
GO', PLECHANOWA — „PODSTAWOWE 
ZAGADNIENIA MARKSIZMU", KRAU- 
ZA (LUŚNI) — „CZEM JEST MATERJA. 
LIZM EKONOMICZNY?". Dalej idą pisma 
polityczne 1 trdktujące o zagadnieniach 
szczegółowych, a więc. LASSALE'A O PO. 
DATKACH POŚREDNICH, JAURESA O MI. 
LITARYZMIE I ARMJI, BEBLA SZKICE 
O KOBIECIE I SOCJALIZMIE, Nie zapom. 
niano też o dorobku idolaghunym FELI-j 
KSA PERLA (RESA), dając jego WYBÓR 
PISM POLITYCZNYCH, 

Hasłem Bibljoteki Teoretyków Socjaliz- 
mu jest trafić do najszerszych mas. To też 
szczęśliwym wydaje się pomysł opatcia 
wydawnictwa na taniej prenumeracie: 700 
z górą stronic druku za sledem złotych. 
Istotnie jest to przy obecnych warunkach 
wydawniczych za bezcen, 

Witamy przeto nowe wydawnictwo i ży- 
czymy mu największego rozwoju. Niechaj 
trafi do domu każdego socjalisty. 

LL. 
* 


WYDAWNICTWO „ŚWIATŁA 


12 zeszytów razem przeszło 700 strom 
za całość w prenumeracie 7 złotych. 


PRENUMERATA OTWARTA 
tylko na cały komplet, 


Prenumeratę wpłacać: do Banku 
„Społem”* Warszawa, Nowogrodzka 21 
na konto P. K. O. Nr. 81.800 rach. bież. 
„Światła' Nr. 104, do Księgarni Robot- 
niczej Warszawa, Warecka 9, konto 
czekowe Nr. 1228, na ręce upoważnio- 
nych osób we wszystkich klasowych 
orgamizaciach robotniczych. 


Zastępca odźwiernego 


Dziś wieczór mówiliśmy o Wiktorze 
Logerat, który był kilkakrotnie mini- 
strem i umarł przed paru laty, Nazwis- 
ko Logerat nasuwa każdemu mnóstwo 
wspomnień z, różnych dziedzin życia. 
To też byliśmy zdziwieni, gdy Noreau 
zaczął: 

— Znam pyszny kawał o Logerat, 

— Każdy zna coś o Logerat. Nieza- 
wodnie opowiesz znaną historyjkę, 

— Mów jednak — zachęcałem No- 
reau — jeżeli ją znamy, nie pozwoli- 
my ci skończyć. 

Nasz przyjaciel rozpoczął uroczyście; 

— O Wiktorze Logerat można powie- 
dzieć co się chce; można jego postępki 
różnie oceniać. Musi się jednak przy- 
znać, że był to człowiek pełen zasłuś 
i o wysokiej inteligencji, nadto—o nie- 
zwykłej skromności. Był uosobieniem 
prostoty, czego dowodzi następująca a- 
negdota: 

Legerat został po raz nie wiem któ- 
ry znów ministrem. Pewnego dnia za- 
siedział się w biurze aż do wieczora. 
Po wyjściu przypomniał sobie, że miał 
zabrać pewne akta, które pozostawił w 
Trzedpokoju na górze. Stał zakłopota- 
ny; taka przykrość! Nie chce mu się 


wracać po schodach, a jednak akta są 
mu potrzebne, 

W tej chwili spostrzegł przed portjer- 
nią umurndurowanego służącego, który, 
rozparty na fotelu, w niedbałej pozie 
palił papierosa, Wiktor Logerat zawo- 
łał go, ale bez skutku. Człowiek ten nie 
był właściwym odźwiermym, lecz za- 
stępcą tegoż na czas przerwy obiado- 
wej, Jako zastępca, był bardzo przejęty 
ważnością swej misji. 

— Hallo! — zawołał znów minister, 

Woźny, pełen godności, ledwie od- 
wrócił głowę. Zmierzył wzrokiem mało 
elegancką postać i krótko zagadnął: 

— Czego pan chce? 

— Mój przyjacielu — odpowiedział 
Logerat-—chcę was prosić o grzeczność. 

— O co chodzi? 

— Zechcecie przynieść paczkę, którą 
zostawiłem na górze. 

— Czy jestem pańskim służącym? — 
warknął portjer. 


— Naturalnie, że nie — powiedział 
łagodnie minister, podając woźnemu 
monetę. 


Oddźwierny wstał, ale wnet zawahał 
się: 
— Niemożliwe. Przyrzekłem, że bę- 
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Policją rozwiązała zebranie 


pracowników Kasy 


Klagowy Związek Zawodowy Pracow- 
ników Kas Chorych zwołał na 8 b. m, 
w Sosnowcu zebranie pracowników Ka- 
sy. Na porządku dziennym była prag- 
matyka służbowa, którą Min. Opieki 
Społecznej opracowało i przesłało 
Związikowi do: zaopinjowania. 


Na zebranie przybyło około 700 osób. 
Dwulicowa bowiem polityka „sanacyj- 
nego” Związku zraziła doń ogół praco- 
wników Kas Chorych. Zebranie zagaił 
tow. Koch, przewodniczył tow. Ułtel. 
Referować sprawę pragmatyki począł 
tow. Białas, sekretarz Generalny 
Związku. 


iW tym momencie ra salę wkroczyła 
policja. Przodownik policji zapytał, czy 
wszyscy obecni mają przy sobie legity- 
macje. Organizatorzy oświadczyli, że 
prawdopodobnie wszyscy nie mają le- 
gitymacji, ale że zebranie, zgodnie z u- 


Chorych w Sosnowcu 


stawą, zostało zgłoszone do starostwa 
jako publiczne. 

P. przodownik rie zadowolił się ta 
odpowiedzią i zaczął przeprowadzać 
sprawdzanie czy wszyscy obecni sa 
osobiście znani przewodniczącemu. O. 


| kazało się, że przewodniczący nie pa- 


mięta trzech nazwisk. P, przodownik 
rozwiązał zebranie, 

Całe to zachowamie policji budzi wra 
żenie, że chodziło tu o przyjście z po- 
mocą rozpadającemu się „sanacyjnemu” 
związkowi i uniemożliwienie klasowe- 
mu związkowi porozumienia się z 
pracownikami Kasy Chorych, 

Tow. Białas, zamykając zebranie, za: 
protestował przeciwko uniemożliwieniu 
obrad i oświadczył, że za 2 tygodnie 
odbędzie się niedokończone, dzięki po- 
licjy zebranie i na zebraniu tem zosta- 
ną zdemaskowane szacherki „sanacyj- 
nego związku z p. Szenkiem na czele. 


Dzieje pewnego oszczerstwa 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Mamy jeszcze świeżo w pamięci 
metody”, jakiem* posługiwała się „sa- 
nacja” przy wyborach. 

Jaskrawym przykładem tych .„me- 
tod" była, między inremi, Bydgoszcz. 
Przybysze o niewiadomej przeszłości 
(znani karjarowicze, kupieni przez „sa- 
nację”), pomimo swego krótkiego poby- 
tu, otrzymali notarjaty, stanowiska de- 
legatów rządowych, komisarzy; leka- 
rżom ,sanacyjrym" dawano kierowni- 
cze stanowiska itp. Za to rzucal się ci 
ludzie w wir agitacji na rzecz „sana- 
cji", nie przebierając w środkach, prey- 
czem oszczerstwo służyło, jako główny 
argument w walce wyborczej. 


Jakiemi środkami walczono, niech 
posłuży, między innemi, jako dowód, 
następujący fakt: Oto na dzień przed 
wyborami „sanacyjna” prasa ( llustro- 
wany Kurjer”, „Dziennik Poznański” i 
kilka gazet stolicy) ukazała się oszczer 
cza motatka PAT pod nagłówkiem: 
„Ładny kandydat PPS, wziął go w ople- 
kę prokurator“, W notatce tej podano 
z Bydgoszczy, iż prokurator S, O. w 
Bydgoszczy wdrożył śledztwo wstępne 
przeciw Tadeuszowi Matuszewskiemu, 
kandydatowi z listy PPS, o zbrodnię z 
$ 175. Śledztwo nie zostało narazie 


dę pilnował i nie odejdę stąd.. Chyba, 
że pan mnie zastąpi, p 

— Świetnie! — zawołał ubawiony mi- 
nister. 

— Czy aby macie obowiązek ?—-upe- 
wniał się jeszcze zastępca: — Tu jest 
przycisk do otwierania drzwi. Każdego 
wchodzącego trzeba pytać, czego chce 
o tak późnej godzinie. Wychodzących 
nie należy zatrzymywać. Są to funkcjo- 
narjusze, jak pan, opóźnieni. Zrozumia- 
to? 

— W zupełności, 
polegać, F 

Poszedł, Zadzwoniono. Minister o- 
tworzył. Listonosz przyjaźnie uścisnął 
mu rękę, 

— Pan jest nowym oddźwiernym? 

— O, nie. Jestem tylko zastępcą. 

— Biedny chłopie! — poklepał mini. 
stra po plecach — jesteś rad, „że masz 
pracę choć chwilową, ale później? Dziś 
trudno o zajęcie. 

Już wówczas były ciężlkie czasy, ale 
minister odpowiedział: 

— Jakoś tam będzie... ) 

Listonosz skinął mu współczująco i 
odszedł, Potem przyszedł szwagier por- 
tjera, który poczęstował ministra papie- 
tosem, i posługaczka, która zwierzyła 
się mu z kłopotów. } 

Pierwszy zastępca odźwiernego nie 
wracał, Miał już wprawdzie akta pod 
pachą ale na trzeciem półpiętrze spot- 
kał niższego funkcjonarjusza, swego kra- 


Możecie na mnia 


ukończone. Było to najzupełniej wyssła- 
ne z palca — od początku do końcia!! 

I cóż się okazało? Gdy tow. posei 
Matuszewski wytoczył przeciw dyrek 
cji PAT. w Warszawie, kierownikowi 
oddziału PAT, w Bydgoszczy, odpo- 
wiedzialnym redaktorom I. K. C. ! 
Dziennika Poznańskiego skargę o o 
szczerstwo, po długich wykrętach i kil- 
kakrotnem odraczaniu terminów wska: 
zano wreszcie na kjerownika oddziału 
PAT-a w Poznaniu, Zdzisława Trande- 
go (w lutym b. r. odznaczonego za za- 
sługi (!) dziennikarskie krzyżem oficer: 
skim) jako na winowajcę, względnie au- 
tora oszczerczej notatki. Trzeba byłą . 
skargę sformułować przeciw niemu: Na 
dzień 7 b. m. wyznaczono termin spra 
wy, ale pbrąńca Trandego postaw: 
wniosek.. przekazania sprawy do Sa 
du poznańskiego, gdyż kierownik vd- 
działu PATa zamieszkuje w Poznaniu 
i stamtąd miała wyjść notatka. Sąd 
przychylił się do wniosku. 

Autorzy oszczerczej notatki stchó- 
rzyli i grają na zwłokę, byle tyłko u- 
chylić się od winy. 

Niepodobna przecież, aby takie prze- 
stępstwa mogły uchodzić bezkarnie lu- * 
dziom, zasłaniającym się „sanacyjną” 
„praworządnością”, 


jana, który właśnie dziś otrzymał list 
z domu. Można sobie wyobrazić, jak ży- 
wo toczyła się rozmowa, przeciągając 
się nieco., 

Wiktor Logerat czekał zaniepokojo- 
ny w portjerni. Był zaproszony na wie- 
czór do senatora. Zebrało się tam licz- 
ne i dostojne towarzystwo, Senator za- 
czął się denerwować. Wszyscy się ze- 
szli, brakowało tylko ministra. Gospo- 
darz dopytywał się z niepokojem: — Co 
mogło zajść? Pewnie przyczepił się doń 
jakiś gaduła. Znam Logerata: gotów śo 
wysłuchać do końca, choćby to trwało 
do rana, jeżeli nie przeszkodzę temu. 

Senator postanowił sprowadziś Loge- 
rat, Mimo spóźnionej pory, nie miał po- 
trzeby meldować się. Tym razem jed- 
nak zatrzymał się w portjerni; siedział 
tam bowiem na miejscu odźwiernego 
jego szanowny gość, minister we włas- 
nej osobie. 

Zaledwie senator ochłonął ze zdumei- 
nia i chciał coś powiedzieć, gdy wpadł 
prawdziwy zastępca portjera, Z wście- 
kłością rzucił na podłogę akta, które 
niósł pod pachą i zaczął krzyczeć na 
ministra, wygrażając pięścią: 

'— Batwaniel Tak mnie zastępujesz? 
Patrz! — drzwi otwarte naoścież; ka- 
żdy może wleźć.. Gdyby się minister 
dowiedział, mielibyśmy się obaj zpysz- 
na. No, jazdal.. Taki to nawet pięciu 
minut nie potrafi pilnować wejścia. 

Tłom. K. L. 


— Nr. 236, Sobota 15 października 1932 ` 8 


Przegląd prasy 


PO SZCZURACH KOLEJ NA — SANATORÓW! 


Magistral krakowski ogłosił generalne tępienie 
Szczurów, jako rozsadników zarazy. W związku 
Z tem zauważono, że po uporaniu się ze szczu- 
tami, musi przyjść kolej na — sanatorów, za- 
(ruwających nasze życie moralne i polityczne, a 
zagnieżdżonych jak robactwo. A oto jak się przed- 
Stawia zdrowie naszego życia publicznego w erze 
sanącyjnej, według trafnej charakterystyki „Gło- 
Su Narodu“ z 14 października, zawartej w arty- 
kule pod tytułem „Za wiele nieprawości”, 

„Insponderabilia — nie były jedynem hasłem, 
rzuconem w pamiętne dni maja roku 1926. Wów- 
czas to na herbatce u premjera Bartla marszałek 
Piłsudski wyrzekł jeszcze te znamienne słowa: 
„Wydałem wojnę szujom, łajdakom, mordercom 
i złodziejom i w walce tej nie ulegnę... Moim 
programem jest zmniejszenie łajdactw i utoro- 
wanie drogi uczciwości. Jeżeli chodzi o mnie, to 
powtarzam raz jeszcze, że się nie zmienię. Będę 
ścigał złodziei.. . I jeszcze nieraz powracał mar- 
Szałek Piłsudski do tej myśli, między innemi, 
wtedy, gdy mówił, że w Polsce „jest za dużo nie- 
prawości". 

Słowa te, które miały wystarczyć za program 
i stać się zapowiedzią moralnego odrodzenia ży- 
cia politycznego w Polsce, nabierają dziś specjal- 
nej aktualności. Ale jest to aktualność niemal 
tragiczna, bo okazuje się, że nigdy jeszcze, jak 
istnieje państwo polskie, uczciwość nie była w 
takiej pogardzie, a łajdactwa wszelkiego typu i 
rodzaju nie panoszyły się tak bezkarnie. Jeszcze 
nigdy „szuje, łajdacy, mordercy i złodzieje“ nie 
byli tak liczni w Polsce, jeszcze nigdy kronika 
kryminalna nie była tak obfita i urozmaicona. 

Wystarczy przeglądać prasę codzienną, aby 
przyjść do tego mało pocieszającego wniosku. 

Jest naprawdę coś zastraszającego w tej atmo- 
sferze, jaka już od dłuższego czasu zapanowała 
w Polsce. Przesycona oma jest takiemi miazma- 
tami zgnilizny moralnej, rodzi się w niej tyle 
zbrodni i przestępstw, iż nie można się dziwić, że 
ludzie, którzy nie utracili jeszcze wrażliwości e- 
tycznej, z coraz większą troską patrzą w najbłiż- 
szą przyszłość. Społeczeństwo zdegenerowane, wy 
dające tylu zbrodniarzy i przestępców, że nawet 
lamy „Tajnego Detektywa” okazują się za szczu. 
płe, aby ich wszystkich podobizny mogły umie- 
szezać“. ; 

A przyczyny tego stanu rzeczy? 

„Przywileje jednych przy zupełnym braku od- 
trutki w formie niezależnej, posiadającej możność 
jasnego wypowiadania się opinji publicznej, mu- 
si doprowadzać do objawów, przewidzianych i 
odpowiednio zakwalifikowanych przez obowią- 
zujący u nas kodeks karny. Jest rzeczą jasną dla 
każdego, że im dłużej trwać będa obecne stosun- 
ki, tem więcej będzie liczba tych objawów, bo 
odporność moralna społeczeństwa słabnie", 

Niema innego wyjścia: po „wytępieniu" szczu- 
rów, musi przyjść kolej na sanatorów! 


na) 


Z kraju i ze świata 


O WYKRYCIU KLUBU NAGUSÓW W WAR- 
SZAWIE, o ozem wczoraj donieśliśmy, podają pi- 
sima następujące Szczegóły: Od dłuższego czasu 
władze zwracały uwagę na pewien lokal miesz- 
szczący się w alejach.Ujądowskich w okolicy Wil- 
czej. Uwagę ZWrócił fakt, że w lokalu tym bez 
względu na porę dma i nocy okna były szczelnie 
zamknięte i pozabijane deskami, w części zaś o- 
kien zawsze były zapuszczone grube story. Przy- 
puszczano, że W lokalu tym zabite deskami okna 
muszą kryć jakąś tajemnicę, której wyświetlenie 
nie leży w interesie właścicieli. Wobec tego, z za- 
chowaniem kich ostrożności szcze 
gółowy wywiad. W pierwszym rzędzie stwierdzo- 
no, że mieszkanie to należy do jednego z przed- 
stawicieli polskich rodzim arystokratycznych, któ- 
ry najczęściej przebywa w majątkach swych w 
województwie wołyńskiem. Stwierdzono również, 
że w mieszkaniu tem bywa bardzo wiele osób, co 
w związku z ciągłą nieobecnością pana domu na- 
suwało pewne podejrzenia. Ustalono, że przyby- 
wający do lokalu nie wychodzą z niego zaraz, ale 
pozostają przez czas dłuższy, wychodząc zaś znaj- 
dują się w towarzystwie osób innej płci. Przypu- 
szczano początkowo, Że w lokału tym mieści się 
potajemny dom sch , jednak okazało się, że 
przypuszczenie to jest niesłuszne. Dochodzenie 
utknęłoby na martwym punkcie, gdyby nie ano- 
nim, który wpłynął do władz, Anonim ten pisany 
był przez rodziców pewnej panny, która była sta- 


lym gościem w tajemniczym lokalu i głosił, że w 
mieszkaniu wyżej wspomnianem mieści się klub 
zwolenników nagości, do którego należą przedsta- 
wiciele t. zw. najlepszych sfer towarzyskich War- 
szawy”. W dalszym ciągu anonim wymieniał ca- 
ły szereg nazwisk „wybitnych osobistości" i opi- 
sywał działalność „klubu nudystów“. Anonim ten 
nie pozostał bez wrażenia i rozpoczęto na nowo 
obserwacje. Jednemu z agentów udało się dotrzeć 
do lokalu. Już od wejścia zwnacało uw tuksu- 
sowe urządzenie przedpokoju, który obity był ma- 
honiową boazerją. Z prawej i lewej strony przed- 
pokoju znajdowały się drzwi do poszczególnych 
pokojów. Pierwsze drzwi z lewej strony były to 
drzwi salonu a raczej ogromnej sali, urządzonej 
luksusowemi nowoczesnemi meblami i zasłanej 
olbrzymim puszystym dywanem, W kątach sali 
stały ogromne palmy i oleandry, pod niemi zaś, 
rozłożone były makaty i poduszki. Dalej znajdo- 
wał się pokój sypialny urządzony z niemniejszym 
przepychem. Po zorjentowaniu się w sytuacji wła- 
dze zarządziły dokładną obserwację tajemniczego 
lokalu, Stwierdzono, że lokal jest przez cztery dni 
w tygodniu pusty, a tylko we wtorki, piątki i nie- 
dziele zgłaszają się tam liczne osoby, pozostając 
przez dłuższy czas, Jak się okazało, dmi te były 
terminami zebrań „klubu nagich ludzi“. Wobec 
tego w jadnym z tych dni postanowiono wydele- 
gować fumikcjonarjuszy celem przeprowadzenia 
nagłej rewizji. Dała ona niespodziewane wyniki, 
jednak ze względu na toczące się dochodzenie, 
szczegółów podać narazie nie możemy. 

MAJĄTEK POD PODŁOGĄ W MIESZKANIU 
DOZORCY DOMU. Niedawno zmarła w Warsza- 
wie właścicielka domu przy ul Muranowskiej 2 
Kaznicowa, Przyczyny śmierci nie zdołano usta- 
lić, zachodziło jednak podejnzenia, że Kaznicowa 
nie zmarła śmiercią naturalną. Wczoraj w mic- 
szkamiu dozorcy domu przy ul. Muranowskich 2 
policja przeprowadziła rewizję. Pod podłogą stró- 
żówki znaleziono złoto, dolary i ruble srebrne. — 
Z tych kosztowności ani dozorca Malimowski ani 
jego żona nie umieli się wytłównaczyć. Wobec te- 
go Malliinowskich aresztowano. Zachodzi podejrze- 
nie, że Malinowscy przyczynili się do śmierci Kaz- 
nicowej. Władze śledcze przesłuchały w tej spra- 
wie administnatóra domu, istnieje możliwość eks- 
humacji zwłok Kaznicowej. 

CAŁY POWIAT GRUDZIĄDZKI BEZ ŚWIA- 
TŁA ELEKTRYCZNEGO WSKUTEK SWAWO- 
LI. Dnia 12 bm. wieczorem trzej osobnicy prze- 
rzucili w okolicy miejscowości Błenikowo drut, 
obciążony kamieniami, przez przewody elektrycz 
ne, co spowodowało krótkie spięcie i pozbawiło ca- 
ły powiat grudziądzki światła na przeciąg 4 go- 
dzin. Sprawcami okazali się rolnik Malinowski i 
dwaj robotnicy, Poliński i Brenda, którzy tłuma- 
czyli się, iż mieli na calu jedynie chwytanie pta- 
ków, siedzących na przewodach elektrycznych. 
Wszyscy trzej zostali osadzeni w areszcie, 

NIEZWYKŁA BURZA NA POLSKIEM WY- 
BRZEŻU. Silny wicher południowo - wschodni, 
który w ostatnich dniach dał się dotkliwie we zna- 
ki na wybrzeżu polskiem, poczynił znaczne szko- 
dy. W Jastarni fale rozmyły nadbrzeżne wydmy 
na. przestrzeni kilkudziesięciu metrów. Na stacji 
kwarantannowej w pobliżu Oksywji uszkodzony 
został pomost drewniany. W Kuźnicy, Jastarni i 
Karwi fale porozbijały wiele łodzi rybackich oraz 
zniszczyły sieci, Rybacy obliczają straty w samych 
tylko narzędziach połowu na ponad 15.000 zł. 

ARESZTOWANIE OBROTNEGO RZEZIMIE- 
SZKA. Od dłuższego czasu wydział policji śled- 
czej z Grudziądza poszukiwał niejakiego Włady- 
sława Grzechowiaka za fałszowanie książeczek 
PKO | oszustwa, Grzechowiak jednak był nie- 
uchwytny, gdyż posiadał kilkanaście nazwisk i 
fałszywych dowodów osobistych. W ostatnich 
dniach jeden z wywiadowców grudziądzkich ja- 
dąc z Wejherowa spotkał w Gdyni na dworcu 
kolejowym osobnika podobnego z opisu do Grze- 
chowiaka; z opisem nie zgadzała się jedynie 
czarna broda. Wprawdzie oko wywiadawcy za- 
uważyło jednak, że podejrzany pażaser posiada 
tylko czarną brodę, a włosy, brwi jaśniejsze. 
Wywiadowca wylegitymował podejrzanego, któ- 
ry przedłożył dowód osobisty na nazwisko Ed- 
warda Kowalskiego. Mimo to wywiadowca prze- 
prowadził osobistą rewizję przy rzekomym Ko- 
walskim i znalązł przy nim jeszcze jeden dowód 
osobisty na nazwisko Jana Piwko. Teraz nie ule- 
gało już żadnej wątpliwości, że rzekomy Kowal- 
ski jest poszukiwanym Grzechowiakiem, którego 
też przewieziono pod eskortą do Grudziądza. Po- 
nieważ przy Grzechowiaku znaleziono pieczątkę 
na nazwisko Edwarda Kowalskiego jako pośred- 
nika handlowego w Wejherowie przeprowadzono 
w mieszkaniu jego w Wejherowie rewizję, która 
dała nadspodziewane rezultaty. Znaleziono futra, 
ubrania i inne rzeczy wartości około 6.000 zł. 
pochodzące z włamania u inżyniera Sałaty w 


200 NOMINACYJ I PRZESUNIĘĆ W OKRĘGU 
APELACJH LWOWSKIEJ 


Gdyni. Również w Wejherowie przytrzymano 
wspólników Grzechowiaka Stanisława Gawroń- 
skiego i Konstantego Balickiego z Gdyni. Trójca 
ta znana już jest z występów w Grodnie, gdzie 
w swoim czasie skradła 75.000 złotych. W ten 
sposób groźna szajka oszustów i włamywaczy 
znalazła się pod kluczem. 


| Zmiany w sądownictwie 


W okręgu lwowskiego sądu apelacyjnego do- 
konanych będzie około 200 nominacyj i przesu- 
nięć sędziowskich. W najbliższych dniach na- 
stąpi nominacja sześciu prezesów sądów okręgo- 
wych, a mianowicie: dla Tarnopola obecnego wi- 
ceprezesa Cegleckiego, dła Kołomyji dotychcza- 
sowego wiceprezesa Sachanka, dla Stryja Trze- 
ciemieckiego, przeniesionego ze Złoczowa, dla 
Sambora dotychczasowego wiceprezesa Skowroń- 
skiego. We Lwowie mianowanych będzie dwóch 
nowych wiceprezesów sądu apelacyjnego w oso- 
bach dr. Wejnarowicza i dr. Ojaka, dotychcza- 
sowych sędziów apelacyjnych. 


W sowieckim ogonku 


LUDZIE ZNACZENI OŁÓWKIEM 


Dziennikarz czechosłowacki, inż. J. Szrom, za- 
kończył w tych dniach serję artykułów, w któ- 
rych opisuje wrażenie z podróży po Rosji sowiec- 
kiej. Artykuły te zamieszczone były w poczytnym 
tygodniku praskim „Przitomnost', a autor przy- 
toczył w nich cały szereg obrazków, ilustrują- 
cych życie w Rosji współczesnej, W końcowym 
artykule opisuje on między innemi, jak kupuje 
się w Rosji mięso. 

Jeżeli w powiecie rozniesie się wieść, że w skle- 
pie państwowym sprzedawać się będzie mięso po 
cenach wolnego targu, co zdarza się tu może co, 
dziesięć dni, to już o godzinie ósmej wieczorem 
powstaje ogon przed sklepem, chociaż mięso 
sprzedawać się będzie dopiero o godzinie ósmej 
rano dnia następnego. Ogon jednak musi się u- 
kryć za bramą i na podwórzu, aby nie zobaczyło 
go oko turysty zagranicznego w obecnym sezonie 
turystycznym, zwłaszcza oko turysty uzbrojone- 
go w aparat fotograficzny. O to postara się mili- 
cjant, który też dba o to, aby w ciągu nocy ktoś 
mie wkręcił się do ogona i uniemożliwił mu takie 
robienie porządku. Czyni to całkiem prosto. O pół 
nocy taki milicjant przychodzi przed sklep, każ- 
demu z szeregu zwilży śliną dłoń i napisze na 
niej niebieskim ołówkiem cyfrę, numer porząd- 
kowy i krzyżyk. — Nad ranem przychodzi poraz 
drugi i obecnie czerwonym ołówkiem znów na- 
kreśla na dłoniach czekających krzyżyk i pisze 
numer porządkowy obok poprzednio nakreślo- 
nych znaków. Każdy musi dbać o to, aby oba nu- 
mery, niebieski i czerwony się zgadzały. Dopiero 
ten, którego numera się zgadzają, może rano 
przed otwarciem sklepu pójść po blaszaną markę, 
która upoważnia go do wstępu do sklepu. Naj- 
pierw musi iść do kasy, tam wprzód zapłaci za 
mięso w dawce przepisanej dla niego i rodziny 
i dopiero potem może otrzymać zapłacony towar. 
Ta procedura nie jest oczywiście nakazana zgóry; 
jest ona tylko pewnego rodzaju typem samorzą- 
du i może najdrastyczniej wykazuje, jaki w tym 
kraju panuje brak mięsa, jak ołbrzymia jest cier- 
pliwość narodu i jak tragiczny jest los narodów 
sowieckich pod koniec pierwszej piatiletki. 

Jakość wielu potrzebnych rzeczy w Rosji so- 
wieckiej staje się coraz to gorszą. Naprzykład ja. 
kość papieru. Piatiletka przewiduje ogromne pod- 
niesienie produkcji papieru, ale te przewidywa- 
nia pozostały zdaje się tylko „na papierze". J. 
Szrom przypadkowo znałazł się w poselstwie któ- 
regoś państwa w Moskwie właśnie w chwili, kie- 
dy nadeszła poczta. Poselstwo to otrzymuje ob- 
szerną korespondencję od swych poddanych ze 
wszystkich krajów Rosji sowieckiej. Zewnętrzny 
wygład tej korespondencji charakteryzuje może 
ogólny stan. Listy, które widziałem, kiedy w po- 
selstwie je otwierano — Pisze dziennikarz cze- 
chosłowacki — są pisane na takim papierze, że 
rzeczywiście słowo „papier należy ująć w cudzy= 
słów. Są to urywki z najgorszych gatunków pa- 
pieru do opakowania wszelkich możliwych i nie. 
możliwych kolorów, odpadki znalezione gdzieś 
poza wiatrem, wybladły papier gazetowy, nie 
mówiąc już o korze brzozowej mniej czy więcej 
dobrze wyprawionej itp. Na blankieiach w głów- 
nym. urzędzie telegraficznym nie można pisać 
piórem. A jeśli przypatrzymy się książkom, bro- 

| szurom i czasopismom z ostatnich czasów, skon- 
statować musimy, że jakość papieru jest coraz to 
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gorsza. I najpoczytniejsze czasopismo komunisty- 
czne, dwutygodnik „bBolszewik*, drukowane jest 
na papierze o wiele gorszym niż przed trzema czy 
czterema laty. A w piatiletce wybudowano fa- 
bryki jak: Kondopoda, Balachowka i inne, będą- 
ce gigantami przemysłu papierniczego. 


Czytaj prasę robotniczą: 
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TELEGRAMY 


—0— 
BUDŻET Z DEFICYTEM 350 MILJONÓW 


Warszawa, 14 października (tel. wł.). Jak do- 
noszą pisma, budżet na r. 1933/34 obejmować bę- 
dzie w wydatkach 2450 miljonów, a w dochodach 
2100 miljonów, wobec czego przewidziany deficyt 
wynosi 350 miłjonów zł. 


ARBITRAŻ W STRAJKU W GAZOWNI 
WARSZAWSKIEJ 
Warszawa, 14 października (tel. wł). Dziś o- 
głoszone zostało orzeczenie arbitrażowe w zatar- 
gu o płace między magistratem a pracownikami 
gazowni, Arbitraż ustala 20% obniżki płac dla 
pracowników umysłowych gazowni a 15% dla 
pracowników fizycznych. 


WIZYTA DYREKTORA MBP 


Warszawa, 14 października (tel. wł.). Dnia 7 
listopada przybędzie do Warszawy dyrektor Mię- 
dzynarodowego Biura Pracy p. Butler .celem zło- 
żenia oficjalnej wizyty rządowi polskiemu, — 
P. Butler omówi też z rządem sprawy dotyczące 
działalności MBP w najbliższej przyszłości. 


POŚREDNICTWO SENATORA WYROSTKA 

Katowice, 14 października (tel. wł.). Sąd okrę- 
gowy ogłosił dziś wyrok w procesie Dionizego 
Logina przeciw księciu Pszczyńskiemu o zapła- 
cenie 340.000 zł. tytułem prowizji za interwencję 
o obniżenie podatków księcia. Jak wiadomo, Lo- 
gin był pełnomocnikiem adwokata Wyrostka, se- 
natora BB. Sąd pretensję Logina oddalił. 


SOWIECKA MIĘDZYNARODOWA 
WYSTAWA PRASOWA 


Moskwa, 14 października. Z okazji rocznicy re- 
wolucji październikowej otwaria zostanie jutro 
w Tyflisie międzynarodowa wystawa prasowa, 
która wedle komunikatu oficjalnego ma być naj- 
większą dotąd tego rodzaju imprezą. Na wysta- 
wie ma być reprezentowana prasa z 282 krajów 
w 205 językach. 


ZATWIERDZENIE WYROKU NA MATUSZKĘ 


Wiedeń, 14 października. Najwyższy sąd au- 
strjacki odrzucił skargę kasacyjną Sylwestra Ma- 
tuszki, który za zamachy kolejowe w Austrji 
skazany został na 6 lat ciężkiego więzienia. 


HITLEROWSKIE KALUMNIJE 


Berlin, 14 października. Komisja śledcza sejmu 
pruskiego, badająca działalność byłego pruskiego 
ministra Kleppera, powzięła dziś uchwałę, wzy- 
wającą prokuraturę do wszczęcia postępowania 
karnego przeciw osobom zamieszanym, a prze- 
lewszystkiem przeciw Klepperowi, zarzucając 
mu, iż przy użyciu pieniędzy państwowych po- 
wodował się względami politycznemi. Uchwała, 
przyjęta głosami hitlerowców i niemieckich na- 
rodowców, domaga się zarządzenia przeciw byłe- 
mu ministrowi i innym zamieszanym aresztu pre 
wency jnego. 
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BÓJKA MIĘDZY FASZYSTAMI NIEMIECKIMI 


Berlin, 14 paździćrnika. W Hamburgu doszło 
ubiegłej nocy między hitlerowcami a członkami 
„Stahlhelmu” do krwawego starcia, podczas któ- 
rego padło również kilka strzałów rewolwero- 
wych. Pięciu członków „Stahlhelmu'” odniosło ra- 
ny, w tem 3 ciężkie. 


HITLEROWSKI ARSENAŁ 


Berlin, 14 października. W Hannowerze wykry- 
to tajny skład broni należący do partji hitle- 
rowskiej. Policja skonfiskowała karabin maszy- 
nowy, 19 karabinów wojskowych i 5 tysięcy na- 
boi do karabinu maszynowego. 
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Przewrót w mianowaniu i pensjonowaniu 
urzędników 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 14 października. 

Dzisiejszy Dziennik ustaw nr. 87 przynosi de- 
kret prezydenta Rzplitej z mocą ustawy, zmie- 
niający niektóre przepisy ustawy z 17 lutego 1922 
o państwowej służbie cywilnej. Wedle przepisów 
tego dekretu ustanawia się 12 stopni służbowych. 
W kategorji I rozpoczyna się służbę od ósmego 
stopnia, w kaiegorji II od dziesiątego, w katego- 
rji IM od jedenastego lub dwunastego stopnia. 
W wyjątkowych wypadkach prezes Rady mini- 
strów może zezwolić na rozpoczęcie służby pań- 
stwowej w wyższym stopniu. Mianowanie urzęd- 
ników I kategorji, zawierające awans do wyższe- 
go stopnia, wymaga każdorazowo zgody prezesa 
Rady ministrów. Mianowanie na stanowiska pod- 
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sekretarzy stanu (wiceministrów) i wojewodów 
dokonywa prezydent Rzplitej na wniosek wła- 
ściwego ministra, uchwalony przez Radę mini- 
strów. Urzędnikowi nie wolno przyjąć zajęcia u- 
bocznego przynoszącego jakakolwiek korzyść ma- 
terjalną bez zezwolenia władzy przełożonej. Prze- 
noszenie urzędnika stałego w stan nieczynny mo- 
że nastąpić w dwóch wypadkach: 1) gdy wsku- 
tek zmiany w organizacji niema dla niego cza- 
sowo odpowiedniego stanowiska służbowego w 
tymsamym. dziale, 2) gdy zajdą okoliczności nie 
pozwalające ze względu na dobro służby na dal- 
sze jej pełnienie w tymsamym dziale służbowym. 

Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
1 listopada br. 
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Proces Prus przeciw rządowi Papena 


Lipsk, 14 października. Na rozprawie przedpo- 
łudniowej przed trybunałem Rzeszy kontynuo- 
wano dziś dyskusję nad uprawnieniami i kom- 
petencjami przysługującemi prezydentowi „Rze- 
szy w myśl art. 48 konstytucji wejmarskiej, 

W toku dyskusji delegat rządu Rzeszy prof. 
Schmitt podkreślił, że zapomocą art. 48 dyktator 
mógłby w kraju nietylko wykonywać władzę wy- 
konawczą, lecz mógłby stworzyć cały system dy- 
ktatorski, któremu musiałyby podlegać wszyst- 
kie instytucje krajowe w całej Rzeszy, Ustano- 
wienie zastępczego organu wykonawczego w Pru- 
siech jest zatem minimum istniejących możliwo- 
ści, jakie przewiduje ten artykuł. 

Reprezentant Prus dr. Brecht zbija tezę dele- 


gata Rzeszy i stwierdza, że art. 48 dokładnie o- 
kreśla granice uprawnień prezydenta. 

Także delegaci innych krajów wypowiedzieli 
się przeciw interpretacji prof. Schmitta. 

Reprezentant rządu Rzeszy dr. Gottheiner od- 
czytał deklarację rządu stwierdzającą, że rząd 
Rzeszy życzy sobie, aby jak najrychlej utworzo- 
ny został w Prusiech zdolny do władzy rząd, by 
mógł być odwołany rząd komisarski. Sejm pruski 
musi znaleźć większość zdolną do utworzenia rzą- 
du. Komisarz Rzeszy będzie w tym kierunku wy- 
wierał swoje wpływy. Dalsze zarządzenia w tym 
kierunku zależeć będą od rozwoju sytuacji poli- 
tycznej, a przedewszystkiem od wyniku wyborów 
do Reichstagu. 


Poufne rozmowy Herriota w Londynie 
doprowadziły do porozumienia 


Paryż, 14 pażdziernika. Rokowania londyńskie 
premjera francuskiego Herriota z premjerem an- 
gielskim MacDonaldem śledzi cała prasa francu- 
ska z wielkiem zainteresowaniem. Wobec ścisłej 
poufności rozmów przenikają poza ściany sali 
obrad tylko bardzo skąpe wiadomości, toteż pra- 
sa tak francuska jak angielska gubi się w domy- 
slach. Jedno zdaje się być pewnem, że wobec 
sprzeciwu Herriota planowana przez MacDonalda 
konferencja 4 państw odbędzie się nie w Londy- 
nie, lecz w jednem z miast szwajcarskich, praw- 
dopodobnie w Genewie. Prasa jednogłośnie stwier 
dza, że rozmowy mają charakter szczerej ser- 
deczności. 

Paryż, 14 października. Ministerstwo spraw za- 
granicznych wydało dziś w południe komunikat 
następujący: Wczoraj i dziś odbywała się przy 
Downingstreet w Londynie wymiana zdań mię- 
dzy premjerem francuskim Herriotem a premje- 
rem i ministrem spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanji w sprawie propozycji angielskiej zwo- 
łania konferencji Francji i Anglji z Włochami i 
Niemcami celem usunięcia trudności, jakie obec- 
nie pojawiły się w Genewie. Premjer francuski 
i ministrowie angielscy doszli do porozumienia, 
że najlepszem miejscem na odbycie wspomnia- 
nej konferencji będzie Genewa. Rząd angielski 
prosił zatem dalsze dwa zainteresowane rządy 0 
wyrażenie zgody. Konferencja ta będzie miała 
charakter oficjalny i preliminarny. Jej zadaniem 
będzie znaleźć środki do skutecznego podjęcia 
wspólnego dzieła rozpoczętego przez konferencję 
rozbrojeniową w ramach Ligi Narodów. 

Londym, 14 października. Po powrocie z Dow- 


R ZZA ZZOZ OO 


ARESZTOWANIE W SPRAWIE KREUGERA 


Sztokholm, 14 października. W związku z aferą 
Kreugera aresztowany został wczoraj konsul ge- 
neralny Torsten Kreuger, który był dyrektorem 
jednego z oddziałów koncernu Kreugera. 


PROPAGANDA KOMUNISTYCZNA 
W PALESTYNIE 
L 14 października. Jak z Jerozolimy do- 
noszą, wykryto tam tajne biuro propagandy ko- 
munistycznej, będące centralą akcji komunisty- 


| cznej na Palestynę, Syrję i Anabję, Dokonano li- 


cznych aresztowań. 
PIERWSZY ZAMACH POLITYCZNY 


W JAPOŃSKIEJ MANDŻURJI 


Londyn, 14 października. „Times“ donosi z 
Mukdenu, że wczoraj podczas oficjalnego przy- 


ning-street dó ambasady francuskiej premjer 
Herriot udzielił przedstawicielom prasy wywia- 
du, w którym oświadczył: „Nie miałem żadnych 
trudności w osiągnięciu pełnego porozumienia z 
moimi przyjacielami angielskimi. Francja wyra- 
ziła gotowość wzięcia udziału w konferencji z 
Włochami i Niemcami, a ministrowie angielscy 
zgodzili się, aby konferencja ta odbyła się w Ge- 
newie w ramach Ligi Narodów i aby miała cha- 
rakter wstępny. Niestety na wysłane wczoraj do 
Rzymu i Berlina telegraficzne zaproszenie do u- 
działu w tej konferencji tylko rząd, włoski wy- 
raził zgodę. Niemcy odmówiły swego udziału. 
Z prawdziwą przyjemnością stwierdzam, że z 
Wami, Anglikami, można rozważać różne rzeczy, 
bez zatargów". | | 

Londyn, 14 października. Popołudniu ogłoszono 
komunikat oficjalny, stwierdzający, że dwudnio- 
we rozmowy między szefem rządu francuskiego 
a ministrami angielskimi miały charakter bardzo 
życzliwy i przyjacielski i doprowadziły do zu- 
pełnego porozumienia, Komunikat stwierdza, że 
rządy francuski, angielski i włoski wyraziły zgo- 
dę na odbycie projektowanej konferencji, nato- 
miast rząd niemiecki odmówił ze względu na wy- 
bór Genewy jako miejsce obrad konferencji. 

Berlin, 14 października. Porozumienie francu- 
sko-angielskie, jakie osiągnięte zostało w Londy- 
nie wywołało w oficjałnych sferach niemieckich 
rozczarowanie. Liczono bowiem, że wytężona pro- 
paganda niemiecka szerzona w Anglji odniesie 
pożądany dla Niemiec skutek. Po nadejściu do 
Berlina wiadomości o porozumieniu francusko- 
angielskiem zwołana została rada ministrów. 


jecia w jednym z hoteli w Czangczun guberna- 
tor prowincji Hailungkiang generał Czensziehyan 
napad z toporem na członka tajnej rady państwa 
mandżurskiego Liyihsuna i zadał mu tak ciężkie 
rany, iż walczy ze śmiercią. Czynu tego dokonał 
general Czensziehyan z zemsty, ponieważ Liyih- 


| sun dążył do usunięcia go ze stanowiska guber- 


natora. „Times“ zaznacza, że jest to pierwszy 
zamach polityczny w nowem państwie mandżur- 
skiem. | T E T 


Hat an 


BOLIWJA NIE PŁACI, ALE NA WOJNĘ 
MA PIENIADZE 


Nowy Jork, 14 pażdziernika. Z La Paz dono- 
Szą, że rząd boliwijski ogłosił roczne moratorjum 
dla wszystkich długów bankowych i prywatnych. 


ODOCOODOOOOOOCOOOCOOOODOCOOGODGODODOOOC 
PAMIĘTAJCIE O. FUNDUSZU PRASOWYM! 
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KRONIKA 


TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 16 bm. o godz. 7 wieczór wyświe- 

4 najpopularniejsze kino Muzeum dla TUR 
Wspaniały film p. t.: 

„BIAŁE PIEKŁO" 

Film ten ilustruje dzieje wyprawy turystycz- 
Nej na śnieżne szczyty gór, gdzie lodowce i lawi- 
Ry spowodowały katastrofę zakończoną trudem 
ekspedycji ratunkowej przy pomocy samolotów, 
Nart i niebywałych spinaczy. 

drugiej części programu wystąpi król ko- 
mików Charlie Chaplin w arcywesołej koncepcji 
Jako niebywały siłacz, mistrz boksu przy pomo- 
cy psa buldoga, awanturujący się gość w teatrze 


| itp. Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece 


TUR (ul. Dunajewskiego 5), a w dzień przed- 
stawienia od 3 po poł. w kasie kina Muzeum (ul. 
Smoleńsk 9). 

—000— 

BABIE LATO. Wczoraj mieliśmy prawdziwe 
babie lato. Piękny, pogodny dzień, pełen słońca, 
ale nie gorący.., a w powietrzu unosiły się paję- 
czynki, oplatając srebrnemi warkoczami drzewa 
i krzewy na plantach i ogrodach miejskich. „Ba- 
bie lato“ w całej pełni pokazało swój urok. Je- 
sień idzie szybkiemi krokami, piękna polska je- 
sień. Na okolicznych polach młodzież urządziła 
sobie ogntska, paląc zeschłe łodygi ziemniaczane. 

USTALENIE LOSÓW MUZEUM ETNOGRA- 
FICZNEGO. Zarząd miasta Krakowa oddał za- 
rządowi zamku na Wawelu tę część budynku po- 
szpitalnego, który, jak wiadomo, zajęła gmina 
swego czasu na składy zbiorów Muzeum Naro- 
dowego. W ten sposób zarząd zamku, jako wła- 
ściciel, wchodzi obecnie we wszelkie prawa i o- 


| bowiązki odnośnie do całego gmachu. Istniejące 


-= 


jeszcze magazyny Muzeum Narodowego w trzech 
ubikacjach na I piętrze zostaną niebawem usu- 
nięte. Natomiast zbiór fragmentów kamiennych 
na parterze pozostanie tam przez pewien dłuższy 
czas na podstawie osobnej umowy z zarządem 
Wawelu zawrzeć się mającej. Wskutek defini- 
tywnego oddania przez gminę budynku poszpi- 
ląlnego zarząd Wawelu zgodnie z decyzją kance- 
larj! cywilnej odda w najbliższym czasie Towa- 
rzystwu Muzeum etnograficznego na razie II pię- 
iro o kilkunastu obszernych ubikacjach, gdzie 
będzie można odpowiednio rozmieścić "większą 


' część cennych zbiorów etnograficznych. 


WYNIKI AKCJI OBOZOWEJ HARCERSTWA 
KRAKOWSKIEGO. W początkach października 
odbywa się rokrocznie obliczanie wyników akcji 
obozowej. W roku b. wyniki te przedstawiają się 
następująco: Ogółem urządzono obozów 125, z te- 
go 44 żeńskich, 81 męskich, w których wzięło u- 


JAN BOJER 67 


LUD NAD MORZEM 


Ciąg dalszy. 

Później opływa ostatni przylądek i oto jest na 
fiordzie. Z obydwóch stron wyłaniają się błękitne 
łańcuchy gór, a każdy wycina swój łuk z żółtego 
nieba, cofają się jednak, chcą, by pozostał sam. 
Tak tu pusto teraz na fiordzie, świecącym tak- 
samo żółto jak niebo, nigdzie łodzi, ani kutra, ani 
parowca, jak gdyby podzięmia rozwarły swoją 
paszczę i wszelkie życie zmusiły do ucieczki. Tyl- 
ko on tu jest, on jeden, który przybywa ze zmar- 
łym ojcem, i powolnemi uderzeniami wioseł po- 
suwa się naprzód. Z obydwóch stron wyłaniają 
się na brzegu rozprószone światła, wpatrują się 
weń i zaczynają zadawać mu pytania, Per trzyma 
się bliżej wschodniego wybrzeża, ale oto zbliża 
się długi łańcuch bezludnych skał. Wynurzają 
się stromo z morza i sterczą wysoko w niebo ka- 
mienistemi źlebami i nagiemi ścianami; tu nie- 
raz już słyszał krzyk orłów, gdy nadciągała bu- 
rza. Tędy musi teraz płynąć. Skały rzucają cienie, 
że woda pod nim staje się całkiem czarna. Ale 
nie wiosłuje prędzej, wszak ma na łodzi trupa. 
Możliwe, że tej nocy wałęsa się niejedno licho, 
wszystko jedno, czy chce mu uczynić co złego, 
czy nie, on musi przedostać się tędy. — Ojcze! 
Płyniemy obaj po raz ostatni! Ojcze! Jakim by- 
łem dla ciebie? 

Nie przebył jeszcze całej mili, a oto zdejmuje 
siujdwestkę i ponownie ujmuje wiosła. Źrywa 
się wiatr przeciwny, smaga go po karku, ale Per 
nie zwraca na to uwagi. Nareszcie dostrzega świa- 
tło pośród wysokich skał, ale to dopiero Orloit, 
mała zagroda, która uczepiła się skał i patrzy 
stąd na morze. Teraz zaczyna się znów kawał 
drogi nieskończenie długi i niesamowity, ale on 
nie daje się odstraszyć i powoli wiosłuje dalej. 


, niach, żywo zapisany w pamięci krakowian, oraz 


Nr. 236, Sobota 15 października 1932 


| dział 972 dziewcząt i 1548 chłopców. Ogółem prze- 


byli oni na obozach 57.514 „harcerzodni“. W licz- 
bie tej mieści się 6 kursów urządzonych przez ko- 
mendy harcerskie celem kształcenia instruktorów, 


oraz 2 kursy harcerskie dla nauczycieli szkół śre- 
dnich i powszechnych, urządzone przez min. WR 


i OP. Obozy przeważnie ulokowane pod namio- 
tami, rozsypane były w większości na terenie wo- 
jewództwa krakowskiego. Jedynie 10 wyjechało 


| w r. b. na tereny kresowe, pod opieką KOP, gdzie 
' spełniają ważne zadanie społeczne, wnosząc du- 


cha polskiego, urządzając przedstawienia i ox - 
ty. 21 obozów wędrownych przemierzyło kilka- 
krotnie Karpaty, Orawę, Pomorze i Kresy wscho- 
dnie. 5 z tych obozów podróżowało na łodziach 
własnej roboty. Harcerki i harcerze wszędzie pra- 
cowali oświatowo, nieśli pomoc samarytańską, 
pomagali przy pożarach, żmiwach itd. Z ważniej- 
szych imprez w br. przypomnieć "trzeba udział 
harcerek w urządzaniu konferencji międzynaro- 
dowej na Buczu, dalej obóz pokazowy na bło- 


udział w zlocie skautów wodnych w Garczynie. 
Koszta urządzenia obozów harcerskich wyni 

w rb. 108.392'38 zł. z czego uczestnicy pokryli 
68%. Resztę stanowią subwencje władz wojewódz- 
kich, wojskowych, szkolnych i i. Koszta wyży- 
wienia pochłonęły z tego 72%, resztę przejazdy i 
urządzenia. Dzienny koszt utrzymania wynosi 
przeciętnie niespełna 2 złote. 


TRAGEDJA BEZROBOTNEJ. Jak juź donosi- 
liśmy, przed dwoma dniami w zamiarze samo- 
bójczym rzuciła się w nurty Wisły koło nowego 
mostu niewiadomego nazwiska kobieta. Kobietę ` 
wyratowano i nieprzytomną przewieziono do 
szpitala. Obecnie, gdy odzyskała desperatka przy- 
tommność, stwierdzono, że jest to 57-letnia Anna 
Heist ze Stanisławowa, bez zamieszkania i bez 
zajęcia. Powodem usiłowanego samobójstwa był 
rozstrój nerwowy. 

ZMARŁ W AUTOBUSIE. Autobus, który przy- 
był wczoraj z Ołkusza na dworzec samochodo- 
wy przy placu św. Ducha, przywiózł nieżywego 
rolnika, 24-lelniego Piotra Janika z Lgoty wol- 
bromskiej, powiat Olkusz. Okazało się, że jechał 


ion ciężko chory w towarzystwie brata do szpi- 


tala w Krakowie. W drodze między Ojcowem a 
Krakowem zmarł. Na dworcu autobusowym do- 
konał oględzin zwłok lekarz miejski, poczem prze 
wieziono ciało zmarłego trupiarką do zakładu 
medycyny sądowej. 


ADWOKAT 


Dr. FRANCISZEK SKIBA 


przeniósł kancelarję z ulicy Basztowej 10 


na PLAC MATEJKI L. 5, Kraków 


Telefon Nr. 127-60. 


Nagle, wśród najmroczniejszych cieni zaczyna coś 
zawodzić. — Uhu, uhu! — Ha, stary puhaczu, 
już się dowiedziałeś? Tak, masz rację, przyjeż- 
dżam ze zmarłym. — Uhu, uhu! — Tak, rozgła- 
szaj tylko, jakim to byłem dla swego ojca. Opo- 
wiedz zachodniemu niebu, jak naostatku ograbi- 
łem starca, że stał się biednym jak żebrak. Wy- 
śpiewaj to tylko w głos, a nie powiem, że kła- 
miesz. 

: Uderzenia wioseł są teraz całkiem równe, latar- 
nia morską na otwartem morzu pozostaje w dali 
niby żółta gwiazda, a oto woła do lądu, że Per 
jest dziarskim chłopcem, który chce się wybić na 
świecie. Tak strasznie pali się do wystawienia 
ładnych budynków i zdobycia szacunku u ludzi. 
A czy nie powinno tak być? Ale ojciec djabła się 
o to troszczył. Pozostawał z bieda na takiej do- 
brej stopie. I oboje żyli z sobą w doskonałej zgo- 
dzie. Przez całe życie wyruszał na połów do Lo- 
fotów tylko jako udziałowiec i poprzestawał na 
połowie tego, co otrzymywali inni, a w ciągu tego 
jednostajnego Życia ochotnie spełniał pracę po- 
winną dla dziedzica, za ośm szylingów dziennie. 
A kiedy wyrosłeś mu ponad głowę i zacząłeś go 
uciskać, pogodził się i z tem. Taki był. Ale czy 
widziałeś go podczas licytacji? Czy sobie jeszcze 
przypominasz? 

Ale nietylko latarnia morska mówiła tej nocy 
do Pera, nie — teraz pojmuje, że wszystko wokół 
zna przecie tę całą sprawę. Góry od zachodu i u- 
gwieżdżone niebo, morze i skały, nawet sama 
noc — tak, wiedzą o wszystkiem. A Bóg? Ba, On 
dopiero wie doskonale. Czy to jednak nie dziwne, 
że podczas tej jazdy główną osobą jest oj- 
ciec? Prawdopodobnie dlatego, że stal już w obli- 
czu śmierci i Sędziego, ale te rzeczy usuwają się 
w tak zdumiewająco niepewną dal. Jakoby inne 
moce budziły Się oto w Perze, może noc jesienna 
i morze i skały zaczynaja mu przypominać inne 
czasy, kiedy wszystko działo się całkiem inaczej. , 


NAGŁA ŚMIERĆ NIEZNANEGO MĘŻCZYZ- 
NY. Wczoraj w godzinach południowych na ul. 
Skawińskiej—Bocznej upadl na bruk jakiś męż- 
czyzna. Przechodnie wezwali pogotowie ratunko- 
we. Lekarz pogotowia stwierdził śmierć, wskutek 
udaru mózgu. Ciało przewieziono trupiarką do 
zakładu medycyny sądowej. Przy zmarłym nie 
znaleziono żadnych papierów i nie stwierdzono 
jego tożsamości. 

Z KRONIKI POLIGYJNEJ. Lojek Jerzy (lat 17) 
skradł pręty mosiężne ze schodów realności przy 
ul. Podwale 2. Łojka aresztowano. — Ze sklepu 
z żelazem przy ul. Florjańskiej 38 skradziono te- 
czkę skórzaną, w której było 95 sztuk scyzoryków 
i 20 sztuk brzytem — wartości 750 złolych. — 
Jacyś złodzieje wybili szybę w oknie wysiawo- 
wem sklepu z przyrządami technicznemi przy ul. 
Starowiślnej 97 i wszedłszy do środka, skradli 
różne przedmioty, wartości 222 złotych. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w sobotę Władysława Orkana „Pomsta“, „Fan- 
tazy” Juljusza Słowackiego ukaże się w dniu jutrzej- 
szym na popołudniowem przedstawieniu po cenach spe- 
cialnie zn:żonych w premjerowej obsadzie. 

„MORSKIE OKO* W BAGATELI. Dziś w sobotę o 
godzinie 815 ukaże się w teatrze Bagatela „Tęcza nad 
Krakowem” w wykonaniu artystów teatru „Morskie 
Oko“ z Warszawy pod kierunkiem art. Ludwika Sem- 
polińskiego. Na czele zespołu wystąpią: Wanda Wer- 
mińska, primadonna scen zagranicznych, Jamina Soko- 
łowska, Janina Kozłowska, popularny „Tomasz“ Lu- 
dwik Sempoliński, Jerzy Sulima-Jaszczołt, trio baleto- 
we Elvi, Mortieff i Cywiński, zespół „Rewelłersów Ba- 
gateli“ p inni. W bogatym programie składającym się 
z 22 odsłon, publiczność będzie miała możność zoba- 
czyć w zawrotnem tempie najnowsze przeboje, jak: 
„Kobieta ma dwie strony“, „A ia na to jak na lato“, 
„Już dziś nie płaczę”, „Moryc Szewaljer', „Noc szału”, 
„Wampirzyca“, „Gdy widzą zakochaną parę“, „Po ty- 
rolsku“, „La Servente“, szereg aryj i pieśni w wyiko- 
naniu W, Wermińskiej itd. Bilety w cenie od 1 złoty 
do nabycia w kasie teatru Bagatela od godziny 10 do 2 
i od 4 do 8 wieczorem. 

VITTORIO WEINBERG, znakomity baryton opery 
„La Scala“ w Mediolanie, obdarzony wispaniałym gło- 
sem i wysoką kulturą artystyczną, wystąp! wie wtorek 
18 bm. w Starym. Teatrze. ° 

JAN KURELIK, Światowej sławy skrzypek-wirtuoz, 
wystąpi z jedynym koncertem we środę 19 bm. w Sta- 


rym Teatrze. 
SPORT. 


POLONIA—GARBARNIA. Najbliższa niedziela przy- 
miesie spotkanie o mistrzostwo ligi między stołeczną 
Polonią a Garbarnią. Zawody te mają niezwykłe zna- 
czenie dła Polonii, która ostabnio wykazała swą świe- 
tną formę na zawodach z Warszawianką. Drużyda sto- 
łeczna, chcąc zawody te rozstrzygnąć na swoją ko- 
rzyść, a temsamem wyratować się od spadku do klasy 
A, będzie musiała grać niezwykle ambitnie, aby poko- 
mać twarde tyły Garbarn.. Obie drużyny wystąpią w 
swioich najlepszych składach. Początek o godzinie 3 po- 
południu na boisku Garbarni. Bitety po cenach bardzo 
niskich są do nabycia w przedsprzedaży. 


Za smugą łodzi płynie coś z przed tysiąca lat, kto 
wie, może ten pasażer i on są tą samą osobą. Nie, 
żadnych modłów o łaskę dla ojca, nie, tak to być 
nie może, — Per skazuje siebie samego na po- 
kutę, by stary znalazł spokój tam, gdzie jest teraz. 
Przelotnie przemyka mu przez głowę myśl o sto- 
sie, na który kładą ojca, a on poświęca mu obie 
krowy i spala je na tym samym ogniu. Oto po- 
kuta. W ten sposób załatwia sprawę. Teraz obaj 
znajdują spokój. I teraz tak spokojnie porusza 
wiosłami i nawet dreszcz nie przebiegnie mu 
wzdłuż pleców, pomimo że myśli całkiem jak po- 
ganin. 

Per wiosłuje, a noc upływa. Wciąż jeszcze ten- 
sam panuje mrok, kiedy okrąża ostatni przylą- 
dek, a wieś rybacka odsłania mu się w zatoce. 
Ale z jednego okna pada blask, zdaje się że ze 
Strand, może tam ktoś zachorował. 

Per wiosłuje ku małej przystani, przybija do 
samego brzegu, ałe nie opuszcza łodzi, by ruszyć 
ku domowi. Nie'chce, by ojciec został tu sam. Sia- 
da na tylnej ławie, by być najbliżej niego i opiera 
łokcie na kolanach. Tak siedzi i pozwała, by fiord 
i niebo zachodnie wpatrywały się w jego twarz. 
Wiatr ustał, woda małemi językami liże wybrze- 
że, niebawem zacznie świtać, ale nie spleszno mu 
przecie. Długo teraz potrwa, zanim ojciec i on 
znowu znajdą się w tej samej łodzi. 

Słyszy tykanie swego zegarka, ale nie patrzy, 
która jest godzina. Ramiona bola go od długiego 
wiosłowania, ale i ojca też bolały chyba dość czę- 
sto. Ma pusty żołądek, przeszło od doby nie mieł 
nic w ustach, ale i ojcu też się to chyba zdarzało 
dość często. Perowi zdaje się, że siedząc tu, po- 
chyla się ku niemu i usiłuje stać się podobnym 
do niego. A chociażby przez całe życie musiał być 
taksamo biednym, to jednak się z tem -pogodzi. 
Będzie myślał o ojcu — jeśli on wytrzymał, to 
i on musi wytrzymać, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


WYŚCIGI MOTOCYKLOWE. Dziś i w niedzielę od- 
będą się na terenie KS Cracovii wyścigi motocyklowe 
z udziałem elity motocyklistów polskich oraz zawodni- 
ków niemieckich. Oprócz zawodników niemieckich sek- 
cia motocyklowa Cracovi: pragnie pozyskać zawodni- 
ków polskich zamiejscowych, których nazwiska w ra- 
zie zgody na start zostaną podane osobnemi ulotkami. 
O wartości zawodów motocykłowych Cracovii świadczą 
majlepiej ostatnie zawody motocyklowe, z których wy- 
nika, że sekcja motocykłowa Cracovii stara się o danie 
publiczności wysokowartościowych zawodów. 

KURS PŁYWANIA DLA DZIECI. Dla dzieci od 5—9 
łat i dzićwcząt od 10—15 lat organizuje YMCA cało- 
roczne kursy pływania, w poniedziałki od 3—4 i piątki 
od 4-5 popołudniu. Ceny niskie. Zapisy: ul Krowo- 
derska 8. 
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ZARZAD TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO W KRAKOWIE 
postanowił przeprowadzić 
REJESTRACJĘ CZŁONKÓW 
do dnia 1 listopada. 1932 r. Do tego terminu 
wszyscy członkowie TUR winni zarejestrować 
się w sekretarjacie TUR (Dom Robotniczy, ul. 
Dunajewskiego 5 III p.) w dni powszednie mię- 
dzy godz. 6 a 8 wieczorem, w niedzielę i święta 
między godz. 11 a 1 w południe. 

Po terminie rejestracji członkowie, którzy się 
nie zarejestrowali, będą wykreśleni z listy człon- 

ków. 


2 SALI SĄDOWEJ 


=jy== 
EPILOG ŚMIERTELNEJ WALKI BANDYTÓW 
Z POLICJĄ 

W trzecim dniu rozprawy w krakowskim są- 
dzie okr. karnym przeciw Romanowi Michalskie- 
imu i spólnikom zeznawał szereg świadków. Św. 
Sterczyński, woźny firmy Suchard, do którego 
Michalski miał strzelać, nie rozpoznaje go. Ka- 
det ze szkoły podchorążych Józef Wydro twier- 
dzi stanowczo, że Michalski w ucieczce koło ul. 
Zwierzynieckiej strzelał z rewolweru. Podczas ze- 
znania tego świadka wywiązuje się dialog mię- 
dzy Wydrą a oskarżonym, który przeczy jakoby 
używał rewolweru. Kiedy świadek obstaje przy 
swojem, Michalski odpowiada z rezygnacją: „Ja 
panu nic nie mogę za to zrobić.“ Przesłuchano 
następnie szereg dozorców i wożnych z instytu- 
cyj, do których bandyci dokonali włamań kaso- 
wych. Po tych zeznaniach odroczono rozprawę 
do dnia dzisiejszego, celem przesłuchania za- 
wnioskowanych świadków przez obronę i przez 
prokuratora. 


ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNIGZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne 
„FLUDOR*, przybory lutownicze 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 


Nr. 236, Soboia 15 października 1932 


Czy warto widzieć 
ten film? 


BUSTER SIĘ JEDNAK OŻENIŁ. Jesteśmy w 
kłopocie, jakby tu napisać coś o doskonałym fil- 
mie, iękowanym od kiłku dni, w kinie 
„Uciecha“. Albowiem każda, choćby najskromniej- 
sza i bezinteresowna prawda o tym filmie, będzie 
wyglądała jak płatna reklama, i to dobrze płatna. 
Ale dajmy głos naszemu przygodnemai recenzen- 
towi: 

Dzięki nowej procedurze egzekucyjnej, już o 
godzinie 3 nad ranem odwiedził mnie onegdaj 
poborca skarbowy, o podatek za trzeci kwartał ro- 
ku 1927, za drugie półrocze 1928 i za całe ostatnie 
4 lata. (Rezultat negatywny). Tego samego dnia 
listonosz kładzie mi na stół skargę gospodarza do- 
mu o zaległy czynsz za niecałe 36 miesięcy, z u- 
przejmą wzmianką, że w nowym domu „Feniksa“ 
(17 piętro, wejście od ul. Kleparskiejy są jeszcze 
mieszkania do wynajęcia. Około południa zaś do- 
staję depeszę, że w najbliższych godzinach przy- 
jeżdża w odwiedziny moja jedyna rodzona teścio- 
wa. Jak na jeden dzień, trochę zawiełe i groziła 
mi rzeczywiście fioletowa melanchol ja. Ponieważ 
wódika jeszcze niedość staniała w stosunku do 
moich poborów i stopnia służby w armji bezro- 
botnych, a na te strapienia jednak trzeba było coś 
zrobić, poszedłem do kina „Uciechy”. A teraz żar- 
ty na bok. Śliczne tygodniki wstępne i dodatki 
muzyczne, koncertowo odegrane przez doskonałą 
orkiestrę pod mistrzowskiem kierownictwem dy- 
rygenta dr. A. Hermana, już to samo mogło sta- 
nowić trzy czwarte programu. Aż tu na płótnie 
ukazuje się, chcący a nie mogący się żenić, Buster 
Keaton. Zapełniona widownia, starzy i młodzi, 
cywile i wojskowi, wszyscy, wraz z piszącym te 
słowa, przez całe półtorej godziny ryczeli ze śmie- 
chu. Fabuła? Wystarczy, że Buster chce, nie mo- 
że, a jednak się żeni. Za 70% autentyczności bi- 
storji moich utrapień wyżej wspomnianych ręczę. 
Toteż z całego serca wdzięczny jestem Buster 
Keatonowi jak i dyryg. dr. Hermanowi za urato- 
wanie mnie od depresji i ultrafiołkowej melan- 
cholji, w którą usiłowałi mnie wepchnąć, urząd 
skarbowy, gospodarz domu i moja kochana te- 

M. F. 


ściowa. 


Twiazki | zoremaczenia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie 
się we Środę 19 bm. o godzinie 6/30 wieczorem w sali 
Domu Robotmiczego przy w. Dunajewskiego 5. 


|ME BLE kuchenne, przedpokojowe i dziecinna 


poleca najtaniej firma „MEBLITO N“, Kraków, 
Gertrudy 8, oraz przyjmuje wszelkie SAGE, w zakres 
stolarstwa wchodzące. 


BOGODDDODDOGODOOCOGODCOGOGODOGOCOOGOOG 


spe away GUSTAWA" | 


ARAKGW, UL. SZEWSKA L. 19 
oleca najnowsze modele kapeluszy (stale na skła- 


p 
dzie), oraz przyjmuje wszelkie przeróbkł po cenach 
bardzo niskich. 


PEŁNY KOMITET DZIELNICOWY PPS W PODGÓ” 
RZU odbędzie posiedzenie w poniedziałek 17 bm. o go- 
dzimie 6 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser- 
kowskiego 7). 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Pomsta“ (premjera). 
Niedziela popołudniu: „Fantazy“, wieczorem „Pomsta“. 
Poniedziałek: „Egipska pszenica“. 


KINOTEATRY 
Adria: „Ułani, ułani, chłopcy malowani''. 
Apollo: „Kochaj mnie dziś", 
Dom żołnierza: „Pat i Patachon w opałach”, 
Muzewm: „Białe piekło” (Chaplin). 
Promień: „Indyjski grobowiec“ (Mia May i Konrad 
Veidt). 
Słońce: „Kochanka apasza'"'. 
Sztuka: „Musisz być moją“. 
Świt: „Bohaterska załoga”, 
Uciecha: „Buster się żeni“. 
Wanda: „Zemsta Nietoperza”, 
RADJO Eb dasiiy 
Sobota 15 
11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: "Przegląd prasy. 
12.20: Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 13.10: Poranek szkolny ze Lwowa. 
13.50: Wiadomości wojskowe. 14.25: Komunikat gospo- 


darczy. 16.00: Słuchowisko dla dzieci młodszych. 16.25: 


Chwilka lotnicza. 16.30: Gramofon. 16.40: Odczyt z Wil- 
na: „Jak należy zwiedzać Wiłeńszczyznę”. 17.00: Kom- 
cert z Warszawy. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 
18.00: Muzyka taneczna. W przerwie: Wiadomości bie- 
żące. 18.55: Rozmaltości, komunikaty. 19.15m Przegląd 
polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia — wygłosi dr. 
Reguła. 19.30: Feljeton z Warszawy: „Na widnokręgu”. 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka z War- 
szawy. W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek 
do dziennika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z 
Warszawy. 22.40: Feljeton z Warszawy: „W wielkim 
hotelu*. 22.55: Wiadomości bieżące. 23.00: Muzyka ta- 
neczna. 
Nktdzieża 16 

10.00: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt misyjny. 11.58: 
Sygnał czasu, Reinał. 12.10: Komunikat meteorologicz- 
ny. 12.15: Poranek symfoniczny z Filnarmonjj war- 
szawskiej. W przerwie: Pogadanka: „Żywienie się pra- 
cownika fizycznego i umysłowego“. 14.00: Pogadanki 
dla rolników I muzyka. 16.00: Radjotygodnik dla mło- 
dzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: Kącik językowy z War- 
szawy. 17.00: Koncert solistów z Warszawy. 18.00: 
Muzyka lekka i taneczna. W przerwie: Wiadomości 
bieżące. 18.55: Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Oddzyt: 
„Jarosław Vrchłicky" (20 rocznica zgonu) — wygłosi 
red. J. Soplica. 19.25: Słuchowisko z Warszawy: ,„Zrzę- 
dność i przekora'. 20,00: Koncert popuiarny z War- 
szawy. W przerwie: Wiadomości sportowe. 22.00: Mu- 
zyka taneczna. 22.55: Wiadomości błeżące. 23.00: Mu- 
zyka tameczna. 


"Zygmunt FELDMANN 


mistrz szklarski 
artyst. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 
| Kraków XYII, ulica Jana Tarnowskiego 5, telefon 129-51 


wykonuje i dostarcza szyby okienne, lustra belgij- 

skie, czeskie, rzeźby w szkle, ochrauiacze wokolo 

klamek, oprawy w Rowi oraz wszelkie roboty 

w zakres szklarstwą i szlifierstwa wchodzące, po 
cenach przystępnych. 


DRUKARNIA LUDOWA 


KRAKÓW, DUNAJEWSKIEGO 5. — TEL. 113-10 


bogato zaopatrzona w dobór czcionek dziełowych 
i afiszowych oraz w najnowsze typy maszyn drukarskich 


wykonuje wszelkie roboty drukarskie 
„ SZybko, wykwintnie i po przystępnych cenach 
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